
Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu.

Przedpłata wy non i:
M IEJSCOW A kwartalnie 3 słr. 75 et. 

„ in le s ię c z n lf  1 „ 30 „ 
Z prresełką pocitowę: 

w państw ie austrjac . . 4 złr. 80 ent. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 

„ Szwecji i D a n ii. . B „
„ F rancji i A nglii . 23 franków
„ W ło c h ....................25
„  Belgii i Szw ajcarji 18 „
„  T urcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cut

We Lwowie, Sobota d. 12. Maja 1866. Holi
P rzedpła tę  p r z y jm u ją  t

Bióro Administracji G azety  X aro -  
d o ic e j  prejf ulicy Nowej pud l. 291.

OGŁOSZENIA przyjm ują sie za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem  '6 centów, 
oprócz opłaty  stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na cała Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w 
P aryżu , rue des Turneelles 20: pan 
Alojzy Oppelik, w W iednin  W ollzeile N. 22; 
Haasenstein Sr Fogler, w Wiedniu Wollzeile 

■  N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.
LISTY REKLAM ACYJNE nieopie- 

czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
P rzed p ła ta  na G azetę N a r o d o w y : 

Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :
na półtora miesiąca t. j. od 16.

maja do końca czerwca rb. 2  złr. 4 0  c. 
na półpięta miesiąca t j. od 16.

maja do końca czerwca rb. 1 „ 20 „
kw artalnie...............................4 „ 8 0  „

B ez p r z e sy łk i poczt, w  m iejscu :
od 1. maja do końca czerwca I złr. 8 0  c.
k w arta ln ie ............................. 3  ,, 45 „
m ie s ię c z n ie .........................1 „ 3© „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l  ta n ic h  i p o ż y ­
te c z n y c h  w kw ocie . . . .  11 zlr.

Na B roszury „R o zp ra w y  o fun.Inszarh k ra jo ­
w y c h ” w kw ocie . . . . B5 cnt.

N a d ra m a t ś. p. Józefa D zierzkow skiego pod ty ­
tułem „K R Z Y W I)A i O I> W B T “, k tórego  czysty do ­
chód ze sprzedaży przeznaczony na postaw ieuie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  P O L S K I . . 2 złr. -  „

L w ó w  dnia 12. raaja.
W chwili wybuchu wojny, Bismark ubiega 

się o moralne poparcie narodu. Więc rozwią­
zuje sejm dawny, po czem wedle konstytucji pru­
skiej powinny natychmiast nastąpić wybory no­
we. W czterech tygodniach może się zebrać 
sejm nowy, który zapewne już zastanie wojnę 
jako fakt dokonany. Ministerstwo pruskie nie 
wątpi, że i większość obecnego sejmu poparłaby 
rząd w położeniu jego dzisiejszem, ale chodzi 
mu głównie o rozbudzenie zapału wojennego w 
masach narodowych, a to najlepiej przez agita­
cję wyborczą uskutecznić się da.

W Austrji dotąd rząd nie objawił niczem, 
że szuka moralnego poparcia u narodów austrja 
ckich , na tej samej drodze, na której czyni to 
rząd pruski. Zwołanie reprezentacji ogólnej pań­
stwa jes t  niemożebne, bo Węgrzy nie stawiliby 
się niezawodnie. Zwołanie reprezentacyj nie- 
miecko-słowiańskich krajów, jest również nie­
prawdopodobne, gdyż brakłoby w niej zastęp­
ców największych krajów koronnych, i w chwi­
li niebezpieczeństw zewnętrznych podniosłyby 
napowrót głowę spory wewnętrzne. Zwołaniem 
sejmów krajowych, mógłby rząd uzyskać popar­
cie w Czechach, Morawii, Galicji, ale czystonie- 
mieckie kraje koronne dotąd nie wytrzeźwiły 
się z polityki rajebsratbowej, i gotowe zamiast 
pomocy, przysporzyć rządowi kłopotów. Położe­
nie więc rządu jest bardzo trudne, a głównie z 
powodu, iż dotąd inaugurowany patentem wrze­
śniowym system nie został przeprowadzony, ani 
u góry, ani u dołu.

U góry nie można było wrześniowego sy­
stemu przeprowadzić, bez uprzedniej ugody z 
węgierskim sejmem. Więc w tym względzie mi­
nisterstwo jest dp usprawiedliwienia. Ale u dołu 
mogły zmiany nastąpić. Nie brakło ani czasu, 
ani sposobności. A cóż uczyniono dotąd ? Cała 
reorganizacja od dołu skończyła się na okólni­
k ach  ministrów do urzędów i urzędników. Po

Michał Hołubowicz 
b isk u p  p r a w o s ła w n y  m ińsk i.

(Przyczynek do biografii estin ity .)

(D okończenie.)

Nim dano herbatę, biskup Hołubowicz od­
dał się wspomnieniom przeszłości, młodości; i 
opowiadał swe dzieje w szkołach w Swisłoezy 
w Grcdzieńskiem. Mówił, że za przybyciem do 
Pińska, będzie się starał obaczyć z przyjacielem 
szkolnym, Napoleonem Ordą, którego tyle lat 
nie widział, bo on emigrował po 1831 r., a dziś 
Mrócił za amucstją. Dodał, że casy minione to 
najmilsze jego wspomnienia, a obecnie nieraz 
tęskni do czasów dawnych, do przyjaciół z ła 
Wy szkolnej, z których jedni nie żyją, drudzy 
losem zagnani daleko od k ra ju ! Te wspomnie­
nia były wymawiane tak ładnie, że nie znający 
go, wziął by te frazesy za wylew uczuć najrze­
wniejszych.

Grzeczność swoją dla nas posuwał pan bi­
skup aż do galan terji: sam nalewał herbatę, 
sam ją  podawał , chociaż był lokaj na usługi. 
Przyznać się muszę, że ja, com herbaty nie pi­
jał, tą razą wypiłem aż trzy szklanki, a to ala 
samego honoru usługi; i herbata zresztą była 
Wcale dobra a usługujący wprawny. Tak przez 
Parę godzin uprzejmością swoją bawił nas bi­
skup, — ale natomiast biedny towarzysz jego, 
pop, i herbaty nie dostał, i nogi zmęczył sta­
niem u progu, i każde do niego zwrócone sło­
wo było w tonie rozkazującym, choć to był pop 
orderowy i z łańcuchem złotym na szyi i złotym 
krzyżem na piersiach. Brzydki to był widok 
zmoskwiconego sługi, kapłana bez godności ka­
płańskiej. Nie była to pokora, ale poniżenie, 
czołganie się u stóp władzy, władzy absolutnej, 
bo w Moskwie każda władza jest absolutną dla

za te okólniki nie poszło ministerstwo. Czekało 
z tą reorganizacją, aż stanie ugoda z Węgrami, 
aż ta ugoda przedłożona będzie do przyjęcia 
sejmom krajowym, i na podstawie tego poro­
zumienia można będzie poczynić dalsze kroki. 
Odroczono więc całą reorganizację na czas n ie­
oznaczony, a tymczasem zachowano całą machi­
nę szmerlingowską w dalszym ruchu.

A jednak ta reorganizacja machiny szmer- 
lingowskiej mogła się bezpiecznie odbywać i 
bez wyczekiwania ugody z Węgrami i ukonsty­
tuowania na nowej, odpowiednej podstawie re­
prezentacji ogólnej państwa. Ministerstwo byłoby 
nabrało więcej siły, system jego zapuściłby ko­
rzenie, narody nie znużyłyby się daremnem wy­
czekiwaniem, lecz nabyłyby coraz większej u- 
fności i silniejszego przekonania, że interesa ich 
i prawa znajdują uznanie.

Obecnie w chwili niebezpieczeństwa ta 
większa ufność i to silniejsze przekonanie naro­
dów przydałyby się nadzwyczajuie państwu.. 
W niemożności zwołania ogólnej reprezentacji 
państw, a przy niestosowności robienia prób 
parlamentarnych w czasach jak  dzisiejsze, rząd 
w podobnej świadomości narodów, na faktach 
opar te j , byłby znalazł nierównie mocniejszą 
podporę niż znaleźć ją  może w samych nadzie­
jach, rozbudzonych manifestem wrześniowym, ale 
dotąd w praktyce prawie w niczem jeszcze nie 
urzeczywistnionych.

Nie każdemu możliwem jest zajrzeć w p la ­
ny ministerstwa, przekonać się o szczerych jego 
chęciach, objąć wszystkie trudności, które urze­
czywistnieniu tych planów i chęci stoją jeszcze 
obecnie na przeszkodzie, i wszystkie usiłowania 
ministerstwa, aby te trudności usunąć, a widząc 
to wszystko uzbroić się w  rezygnację cierpliwe­
go czekania, bez zachwiania się w ufności. 
Ale każdy zrozumiałby łatwo, gdyby minister­
stwo w myśl dyplomu październikowego i wrze­
śniowego manifestu reorganizowało urzęda i szko­
ły, zastępywało zwolenników i narzędzia szmerlin- 
gowskie ludźmi, oddanymi nowemu systemowi, gdy­
by przywróci ło w organizacji szkół i urzędów przy­
najmniej ten stan, który ministerjum szmerliu- 
gowskie bezprawnie pousuwało różnemi rozpo­
rządzeniami, pozmieniało w duchu eentraliza 
cyjno-germanizacyjnym, tak, iż w końcu urzęda 
i szkoły stanęły na tym prawie stopniu, na k tó­
rym były za rządów Metternicha. Taka reorga­
nizacja nie przesądzałaby w niczem przyszłemu 
ukonstytuowaniu ogólnej orgauizacji całości pań­
stwa, a byłaby dla narodów rękojmią silną, iż 
i przyszła państwowa reorganizacja nie może 
inaczej wypaść, jak  w duchu uznania praw n a ­
rodowych. Takie przekonanie u narodów było­
by dla pań3tvva w chwilach niebezpieczeństwa 
silną bardzo podporą, a takie wywołać je.szcze 
obecne ministerstwo jest w stanie. Jeszcze nie 
jest za późno, jeszcze oczekiwanie nie przeszło 
w zwątpieuie, w nieufność. Jeszcze podobne 
kroki przyjmą narody i uznają jako wypływ sy­
stemu, inaugurowanego manifestem wrześniowym, 
a reprezentowanego przez ministerstwo obecne 
— a nie jako ustępstwo, spowodowane konieczno­
ścią. Mówią nam iż ministerstwo istotnie przy­
gotowuje roaporządzenia w tym duchu- Im prę­
dzej, tera lepiej dla rządu i dla narodów.

podwładnych. Rusini, o, to raj ziemski ta Mo­
skwa !

Biskup Hołubowicz przez cały ten popas 
kilkugodzinny, ani z nami, ani do popa, ani do 
lokaja sw eg o , ani do ludzi miejscowych, nie 
wymówił i słóweczka po moskiewsku, ale tylko 
prześliczną polszczyzną. Nie koniec na tern : bo 
i pop i lokaj także tylko po polsku mówili ; co 
proszę dobrze zapamiętać.

Pijąc herbatę, zmieniłem rolę słuchacza na 
rolę zaczepną, i zacząłem od uwag nad ducho­
wieństwem prawosławnem, ciągle bijąc w jeden 
punkt, że u nas duchowieństwo prawosławne 
jest antinarodowem. Hołubowiczowi wyraźnie 
było to nie do smaku, ale był cierpliwy i bro­
nił duchowieństwa ogólnikami, broni! jednak zbyt 
s łabo , tłómaeząe wszystko brakiem oświaty. 
Sięgnąłem głębiej.

Cbcąe pana biskupa lepiej wybadać, zada­
ję  mu znienacka p y tan ie ;

— Czy pan biskup siebie liczy za Litwina- 
Polaka ?

Pan biskup zerwał się z zydelka i jakby 
urażony odpowiada głosem podniesionym ;

— Sądzę, że mnie nikt nie zarzuci, żem 
nie Polak i Litwin.

Ja  mu na to, że go przepraszam, ale za­
rzucam, bo sądzę, że gdyby był Polakiem i Li­
twinem, nie zniósłby podobnych podwładnych, 
jakich ma w swej dyecezji, i dodałem :

— Panie biskupie, pokaż mi choć jeduego 
popa, któryby czuł się krajowcem. Mniejwięcej 
każdy nienawidzi swą ojczyznę, i szlachtę i wła­
snych parafian, tylko piją, pieniactwem się zaj­
mują, szpiegostwem, donosami i odzierauiem 
swoich parafian.

Długo wyczekiwałem odpowiedzi, ani słowa 
nie odpowiedział.

Widząc, że Hołubowicz milczeniem zbija 
mnie w tej kwestji, więc ja  na dowód wyliczy- 

i łem kilku popów, których prowadzenie się mo-

Przegląd polityczny.
Uchwała frankfurckiego bundestagu, który, 

jak  wczoraj donieśliśmy już, przyjął wniosek 
saski dziewięcioma głosami przeciw pięeiom, 
nie zmieni zapewne położenia obecnego, które 
z dniem każdym staje się groźniejszem, a jeżeli 
wywrze na postępowanie Prus skutek j a k i , to 
prawdopodobnie ten tylko, że hr. Bismark z tem 
większą sprężystością w przeprowadzeniu pla­
nów swoich postępować będzie. Pierwszą bez­
pośrednią odpowiedzią na uchwałę bundestagu, 
jest zadekretowane przez króla, w skutek rady 
ministrów swych rozwiązanie Izby pruskiej, za 
którem w ślad pójdzie rozpisanie nowych Wy­
borów. Hr. Bismark apeluje do narodu pruskie­
go, i zdawałoby się, że minister pruski jest pe­
wnym poparcia ze strony opinii, kiedy w chwi­
li tak krytycznej do niej się odwołuje. Zape­
wne w rubryce ostatnich wiadomości będziemy 
mogli podać szczegóły o ważnem tern posiedze­
niu bundestagu, tutaj przytoczymy wdosłownem 
brzmieniu propozycję ministerstwa pruskiego i 
wydany skutkiem tego reskrypt królewski.

Wspomniana przez nas wczoraj propozycja, 
uczyniona królowi pruskiemu przez gabiuet ber­
liński w sprawie sejmu pruskiego, opiewa po­
dług urzędowego Staatsanzeigera ja k  następuje:

„W stosunkach zewnętrznych kraju zaszło 
skutkiem groźnej postawy, jak ą  przybrały nie­
które rządy sąsiednie, naprężenie, które pomimo 
starannych i wytrwałych usiłowań W, król. Mo­
ści celem ich usunięcia, postawiły w konieczno­
ści przedsiębranie obszernych przygotowań dla 
bezpieczeństwa kraju. Uniżenie podpisane mi­
nisterstwo stanu mniema więc , że pod dzisiej- 
szemi okolicznościami W. kr. Mość uzna chwilę 
obecną za odpowiednią, zgromadzić około tronu 
reprezentację narodową jako parlament powsze­
chny monarchii, aby tenże powziął odpowiednie 
położeniu kraju postanowienia, i był legalnym 
wyrazem jednomyślności, ożywiającej naród pru­
ski, w chwili gdy chodzi o utrzymanie niepod­
ległości i honoru kraju.

„Dzisiejsza Izba poselska, jakkolwiek w wię­
kszości swej wobec niebezpieczeństw zagra­
żających ojczyźnie, swoje oddanie się krajowi z 
gotowośeiąby zamanifestowa-a, była jednak pod 
wpływem innych okoliczności wybraną, niż te, 
któreby dziś mogły kierować glosami wyborców. 
W. król. Mość czuć będzie potrzebę poznania 
usposobienia i widzenia objawów tego usposo­
bienia, które ożywia dziś naród pruski ze wzglę­
du na obecny stan rzeczy. Mniemamy przeto, że 
powinniśmy W. kr. Mości doradzać rozwiązanie 
Izby poselskiej na podstawie art. 51 ustawy kon­
stytucyjnej z 31. stycznia 1850, z tem by bez­
zwłocznie zarządzono nowe wybory. Prosimy 
przeto W. kr. Mości, byś raczył nąjłaskawiej 
wprowadzić w życie zaJąozohe w projekcie roz­
porządzenie względem rozwiązania Izby posel­
skiej.”

Berlin d. 9. maja 1866.
Ministerstwo stanu.- hr. Bismark Schonhausen, 

Bodlschwingh, Roon, hr. ItzenpflUz Muhler, hr. Lrippe, 
Selchow, hr. Eulenburg.

Dalej ogłasza Staatsanzeiger następujące roz­
porządzenie :

ralne nie konieczne zapewne stosuje się i do po­
jęć teologii carosławnej, chociaż w praktyce in­
ne nie bywa zastosowywane. Wspominałem sa- ; 
mych unitów zrodzonych albo exkapłanów uni- j 
ekieb. Figurował między nimi dziekan piński.

Ten zaszczycający się godnością protopopa, 
niejaki Grudnicki, na kilka miesięcy przed swoim 
awansem zrobił wespół z popem ehotynickim 
na trakcie ehotynickim, burdę, która się na tem 
skończyła, że i Grudnicki i jego towarzysz na 
trakcie wśród białego dnia dostali po 25 w skó­
rę. Grudnicki schował tę gratkę do kieszeni, a- 
le towarzysz jego zaniósł skargę do swego prze­
łożonego popa w Pińsku. Skargę jednak późuiej 
ze sądu cofnięto, a to w ten sposób: oskarżony 
dał przełożonemu 140 rubli, przełożony zapra­
sza do siebie obu obitych, i upoił, i na p ija­
nych wymusił podpisy, że cofają skargę i nie 
mają żadnej pretensji. Do uzyskania tego pod­
pisu i to się przyczyniło, że na popie chotyni- 
ckim ciężyło przeszło czterdzieści spraw kry­
minalnych.

Następnie opisałem biskupowi popa Szneka 
z parafii terebieżowskiej w Pińskiem. Ten był 
długo pod sądem i pozbawiony prawa odprawia­
nia nabożeństwa, za zabicie wespół z żoną wła­
snej sługi śród dnia. Obecnie opłaciwszy się w 
sądzie, wrócił do praw popowskieb i jeszcze le­
pszą otrzymał parafię.

Opowiadałem także, iż popi trunkami zale­
wają sobie głowy aż do zgorszenia. Na własne 
oczy widziałem w Stolinie na jarmarku popa z 
Horodyszcza. Leżał bezwładnie w rowie i tylko 
pomrukiwał ; j a  widząc, że żydzi i chłopi urągali 
się z traktu nad nieszczęsnym, a właściwie sza­
nując suknię duchowną i godność duchowną, 
jakkolwiek był przeniewiereą, kazałem go wy­
dobyć z rowu i w domu żydowskim złożyć.

Dalej opowiadałem jak w Stróżce, moim 
majątku, włościanie zbili własnego swego popa, 
Homulnickiego, o co sam się przedemną skarżył 
prosząc o ukaranie. Ale pokazało się, że był

„My Wilhelm z Bożej łaski król pruski itd.
Rozporządzamy na podstawie art. 51 aktu 

konstytucyjnego z 31. stycznia 1850, stosownie 
do wniosku ministerstwa stanu jak  następu je :

§. 1. Izba poselska rozwiązuje się niniej- 
szem.

§. 2. Naszemu ministerstwu stanu poleca­
my wykonanie niniejszego rozporządzenia.

Dan w Berlinie 9. maja 1866.
podpisano Wilhelm. 

(podpisy ministrów).
Nadto nie wiele nowego a tem mniej wa­

żnego przynoszą nam dzisiejsze dzienniki pru­
skie. .Ciekawy jest jednak wykaz sił pruskie’:, 
wykazany w_ Schles. Ztg ., różniący się znacznie 
od wykazu, jaki niedawno podała Presse. W e­
dług Schles. Ztg. mogłyby Prusy wystawić pie­
choty 394.000 ludzi, konnicy 63.000 ludzi i
63.000 koni, artyierji 37.000 Judzi i 15.000 ko­
ni, pionierów 10.000 ludzi, od pociągów 11.000 
ludzi, nie idącego do walki wojska 10.000 ludzi, 
landwery drugiego powołania 120.000 ludzi i
22.000 koni, razem 645.000 ludzi, 100.000 koni 
i 3.714 dział.

Z innych państw niemieckich donoszą, że 
Wirtemberg mobilizuje 30.000 ludzi, Bawarja 
150.000, Baden 20.000, Hesja 18.000, Saksonia
40.000 a Hannower 36.000 ludzi. Minister woj­
ny, Wiederhold, został nagle usunięty, a w jego 
miejsce powołano dotychczasowego gubernatora 
Stutgardu, jenerał-porucznika Hardegga. W 
Dreźnie zapowiedziano plakatami, że do miasta 
nadejdzie tak znaczna liczba wojska, iż potrze- 
bue są kwatery dla żołnierzy, mianowicie pio­
nierów i z pieehoty, żeby więc mieszkańcy jak  
najspieszniej odpowiednie dla wojska kwatery 
przygotowywali.

W ogóle wszystkie doniesienia świadczą o 
zbrojenia się pospiesznem prawie połowy Euro­
py, bo zbroi się prócz Austrji, Prus i Włoch ca­
ła Rzesza, zbroi się jak  z wszystkich nowszych 
wiadomości widać, także Francja, a także Szwaj- 
carja i Belgia. Wszystkie mocarstwa utrzymują, 
żo każde z nich zbroi się dla tego, iż się inne 
zbroją, każde upewnia o swojem szczególnem 
zamiłowaniu w pokoju, każde zaklina się, że się 
zbroi jedynie celem własnej obrony, celem rato­
wania zagrożonego pokoju a mimo to i właśnie 
dla tego widocznem jest, że następstwem tych 
uzbrojeń musi być wojna europejska.

Zachowanie się cesarza Francuzów jest wię­
cej niż dwuznaczne, a ja k  zwięźle powiada In- 
dep. belge, była mowa jego w Auxerre zadaniem 
pokojowi ostatniego ciosu. Mowę tę podaliśmy 
już podług telegramów przed kilku dniami, że 
jednak do każdego słowa Napoleońskiego Euro­
pa. i bardzo słusznie wielkie przywiązuje zna­
czenie, że mowę tę nazywają dzienniki fran- 
cuzkie słusznie strzałem armatnim, przytoczymy 
ją  tu w dosłownem brzmieniu, podług dzienni­
ków paryzkich.

U bram miasta Auxerre, gdzie d. 7. maja 
runo stanął cesarz Napoleon wraz z żo n ą , po­
witał go burmistrz następującą mową: „Sire! 
Przed 51 laty witało to miasto cesarza Napole­
ona I. objawami tak szczerego przywiązania i 
takiej radości, że cesarz najżywsze wspomnienie 
tego wypadku do ostatniej zachował chwili, tak, 
że na łożu śmiertelnem w pamiętnikach z św.

winien, odzierając bez litości parafian ; a mię­
dzy innemi w uiedziele i dnie świąteczne od 
każdego woza czy to zboża czy drzew zwożo- 

| n.vch, nakładał dla siebie karę po 3 grosze i z 
| diakiem do upadłego egzekwował. Za eo go też 

raz obili.
I wiele innych podobnych przykładów wy­

liczyłem, kończąc na dziekanie protopopie Ko­
rzeniowskim, który mnie do sądu ziemskiego w 
Pińsku denunejował, że mam broń — a hyło to 
w czasie wojny węgierskiej, kiedy trzymanie 
broni pod karą śmierci były zakazane. Odpo­
wiedzialności nie uległem, bo dość było złożyć 
25 rubli w sądzie, aby załagodzić sprawę, ale 
fakt denuncjacji popowskiej pozostał n ieza­
tarty.

Po wysłuchaniu długiej litanii o tak przy- 
kladnem prowadzeniu się popów, pan biskup u- 
znal za nieodzowne udać oburzonego i zaręczał, 
że dołoży wszelkich starań ku sprawdzeniu tego 
— o czem dobrze wiedział, aby oczyścić swoją 
dvecyzję od niegodnych. Ale były to frazesy. 
Skończyło się na tem, że w Pińsku popi nczuli 
zły humor biskupi i kieszenie ich trochę ucier­
piały. Z głowy nikomu i włos nie spadł — na- 
pęcniała tylko pewna szkatuła, słynna z chci­
wości swojej łapowego.

Pan biskup w swem oburzeniu powićdział, 
że „ksiądz tylko o służbie Bożej pamiętać wi- 
nieD.” Zapewne nabijanie szkatuły łapowem, na­
leży do rytuału earosławnego. Ja niestety przy­
znać się muszę, że nie znałem ani jednego po­
pa, któryby więcej pamiętał o Bogu jak  o swo­
jej kieszeni lub gardzieli. ODi w tem podobni 
do moskiewskich urzędników, którzy za łapowe 
i sumienie i każdą świętość przedać gotowi. 
Wiadomo to powszechnie, żaden Moskal tego 
nie ukrywa, to prawda faktyczna a nie obmowa.

Po dwóch przeszło godzinach nadeszły ko­
nie i pan biskup, nie pozwalając im wytchnąć, 
kazał zaprzęgać i skończyła się komedja. Świad­
kami tej koinedji byli za przepierzeniem z desek
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Heleny najczulszemi o tem przyjęciu wspomina 
wyrazami. W. c. Mość słyszy te same pełne za­
pału powitania, te same zgłębi serc płynące o- 
krzyki ludności, której przywiązanie do cesar­
stwa, ja k  o tem wiadomo W. c. Mości, udowo­
dnione zostało równie w chwilach niedoli i do­
świadczeń, jak  i w chwilach szczęścia i tryumfu. 
Niech mi cesarz pozwoli, bym mu oddał klucze 
tego wiernego miasta, w którem gorzał zawsze, 
nawet w dniach najcięższych prób płomień świę­
ty ubóstwienia cesarstwa. N. P a n i ! przyjm naj­
gorętsze błogosławieństwa naszej ludności, któ­
ra Cię ubóstwia i kocha, i pozwól, bym powie­
dział księciu cesarskiemu, że tak jak  dziad i 
ojciec, tak i on zawsze na przywiązanie dawne­
go i lojalnego miasta Auxerre liczyć może.1'

Na tę przemowę odpowiedział cesarz : 
„Szczęśliwy jestem, widząc, że w pamięci 

waszej nie wygasły jeszcze wspomnienia pier­
wszego cesarstwa. Wierzcie m i , że ja z mej 
strony odziedziczyłem uczucia głowy mej rodzi­
ny dla energicznej i patrjotycznej ludności, k tó­
ra w szczęściu jak  i w niedoli wspierała cesa­
rza. Nadto winien jestem wdzięczność departa­
mentowi Yonne. JBył on bowiem pierwszym, 
który mi dał swe głosy w r. 1848. Wiedziałem, 
jak  i wiedziała większość narodu franeuzkiego, 
że jego interesa są mojemi, i że nienawidzę tak 
samo jak  i mój naród traktatów z r. 1815, które 
dziś ehcą uważać za jedyną podstawę naszej 
polityki zewnętrznej. Dziękuję wam za wasze 
uczucia. Pośród was oddecham swobodnie, bo 
wśród pracowitych mieszkańców miast, znajduję 
prawdziwy jeniusz Francji."

Cesarz nienawidzi więc traktaty z r. 1815. 
zniszczenie tych traktatów, jest też zadaniem j e ­
go. Zniszczenie tych traktatów postanowione 
zostało. Nietrudne też i zadanie. Budowa na 
tych traktatach oparta, jest jnż na pół rozwalo­
ną. Moskwa zburzyła j ą  w Polsce, Napoleon we 
Francji, Wiktor Emanuel we Włoszech, nie mó­
wiąc już o Belgii i Grecji.

Korespondencje Gazety Narodowej.
F lo r e n c ja  d, 6. maja.

(AJO ) Zdaje mi sic, że z ciekawością od­
czytają czytelnicy wasi następujące szczegóły, 
tyczące się armii włoskiej. Cała siła zbrojna 
skoncentrowała się wczoraj tj. 5. b. m. w roz­
maitych puuktach, i teraz oczekuje tylko rozka­
zu, aby mogła się posunąć ku granicy cc 
sarstwa austrjackiego i wystąpić na linii bojo­
wej. Król Wiktor Emanuel obejmie naczelne do­
wództwo nad armią lądową i morską. Książę 
Humbert, który wczoraj wieczorem przybył z 
Neapolu do Florencji, wystąpi jako jenerał j e ­
dnej z operujących dywizji — a brat jego, 
książę Amadeusz, otrzymawszy temi dniami sto­
pień jen. maj., poprowadzi brygadę grenadjerów 
lombardzkieh. W ten sposób cała rodzina kró­
lewska, idąc w ślady Eugeniusza Sabaudzkiego, 
weźmie w razie wojny czynny udział. Jenerał 
hr. Alfons Lamarmora będzie naczelnikiem je- 
neralnego sztabu, któremu do boku zostanie 
przydzielonym były minister wojny, jenerał Pe- 
titti. Wojsko na cztery korpusy zostało podzie- 
lonem jak następuje :
1. korpus w Lodi pod jenerałem Dnrando,
2. „ „ Kremonie „ Cucchiari,
3. „ „ Piaczenzy „ Della Rocca,
4. „ „ Bolonii „ Cialdini.

Powyższe cztery korpusy składają się ze
szesnastu dywizyj czynnych, któremi dowodzą n a ­
stępujący jenerałowie, po większej części za­
szczytnie znani z ostatnich wojen o niepodle­
głość. Nimi są: Bixio, Brignone, Cadorna, Casa 
nova, Cerale, Cbiabrera, Cosenz, Cngia, Govone, 
Medici, Mezzacapo, Nunziante, książę z Migna- 
no, Pianelli, książę Humbert, Ricotti, Sirtori. 
Jedna dywizja rezerwowa konnicy, stanie pod 
zwierzchnictwem jen. Maurycego de Sonnaz. Co 
się tyczy floty, tą jakto już dawniej pisałem,

jakiś były urzędnik, rewizor poczt i pisarz pocz­
towy, którzy na odjezdnem ze strachem całowa­
niem ręki żegnali biskupa, co też nie wiem dla 
czego i mój towarzysz uczynił. Mnie zaś pan 
biskup raczył rękę podać i w ramię ucałować, 
nie szczędząc słów grzeczności, bym go odwi- 
dził w jego domu w Mińsku — której to grze­
czności, jako wstrętnej mi, nie spełniłem. Pan 
biskup jednak nie przepomniał mi tego, bo pro­
sił pana S., by mi to wymówił, a w kilka mie­
sięcy zajechał do mnie wracający z Mińska pop 
z sąsiedztwa, Pyrzewicz, który mi raczył oświad­
czyć pozdrowienie biskupie i że pan biskup o- 
biecał mnie odwidzić w moim domu, objeżdżając 
dyecyzję. Na co bez ogródki oświadczyłem Py- 
rzewiczowi, że może być pewnym, iżbisknp nie 
zastałby mnie w domn.

Gdy przyjechałem do Mińska, już tam roz­
niosła się była fama, że złajałem Hołnbowicza, 
i pełno przesadnych dodatków. Przyjaciele już 
nademną nbolewali, że będę karany; ale nic mi 
się nie stało.

Takie było moje pierwsze i ostatnie spo­
tkanie z Hołubowiczem. Dodam jeszcze kilka 
słów dla uzupełnienia charakterystyki Hołubo- 
wicza, jego  dwulicowości. Najprzód zwrócę u- 
wage, że u nas na Rusi litewskiej lud księży 
unickich nigdy nie zwał inaczej jak  „dobro­
dz ie ju"— dopiero gdy się zaparli wiary ojców, 
począł ich zwać „pip", o co popi mocno się gnie­
wają, biorąc to sobie za urazę. Ja w rozmowie 
z panem biskupem ani razu nie użyłem wyrazu 
„ksiądz", ale zawsze „pop" ; i pan biskup ża­
dną uwagą nie okazał się urażonym, a to zape­
wne dla tego, że i jego tytułowałem „panie bi­
skupie". „Księże biskupie !" nie używałem, bo 
czyż zaprzaniec może być księdzem ?

Nie uwierzyłby, ktoby sam nie widział, a 
jednak to fakt, że Hołubowicz u siebie dom 
prowadził polski, język polski był u niego pa­
nujący ; pewno z Polaków nikt go nie słyszał 
mówiącego po moskiewsku, chyba z tym co in­
nego języka nie rozumiał. Dzisiejszy Hołubo- '

dowodzić będzie admirał Persano, mający przy 
swym boku w charakterze naczelnika sztabu je- 
neralnego, kontr admirała d’Amico. Marynarka 
wojenna składać się będzie z dwóch dywizyj 
pod kontradmirałami Albini i Vacca. W czasach 
średniowiecznych pomimo niezgody, marynarka 
włoska przestraszała ,swą poięgą wszystkie pań­
stwa, położone nad Śródziemnem morzu. Teraz 
przychodzi po wielu latach do popisu, na który 
cały świat będzie się patrzył. Prócz tych wy­
mienionych jenerałów, czterech innych, tj. Ma- 
rabotto, Longo, Dufaur i Parvopassu będą do­
wodzili parkami artylerji w Bolonii, Piacenzy, 
Ankonie i Aleksandrji.

Jutro lub pojutrze wyjdzie dekret królewski, 
pozwalający na formowanie 20 batalionów ocho­
tników. Później ilość batalionów się powiększy. 
Dawni oficerowie Garibaldego i szarże z armii 
regularnej stanowić będą kadry ochotniczych za­
stępów. Garibaldi pisał własnoręczny list do 
Wiktora Emanuela, w którym oświadcza, że się 
poddaje rozkazom króla. Do dziś jednak nie 
przyjechał na półwysep i zdaje się, że dotąd się 
nie zjawi, dopóki pierwsze strzały nie p a ­
dną na linii bojowej. Jenerał boi się, aby 
nazwiska jego nie nadużyto, aby nim nie chcia­
no straszyć Austrji. Garibaldi przypuszcza, że 
ministrowie pogodzą się z Austrją pod naciskiem 
Francji. Jak zawsze tak i teraz okazuje się Ga­
ribaldi walecznym żołnierzem, niosącym swej 
ojczyźnie tchnienie ostatnie, ale politykiem tak 
krótko widzącym, że nie może nawet zrozumieć 
dzisiejszej gwatmaniny europejskiej, która w ża­
den sposób pokojowo zakończyć się nie może. 
Przewlec może się wybuch wojny — ale że się 
stał nieuniknionym, o tem wiedzą już wszyscy.

Zdaje mi się, że Anglia i Francja pierwsza 
ze strachu, druga dla pozoru, zechcą wysunąć 
teraz dla utrzymania europejskiego pokoju kwe- 
stję kongresu. Zbłądzą ci, którzy otrzymawszy 
wiadomość podobną, zechcą śpiewać hymny na 
cześć pokojn. Projekt kongresu jest bardzo 
prawdopodobnym, ale czy może przywieść do 
pomyślnego rezultatu? Pominę pana Bismarka 
a powiem wam tyle tylko o Włoszech, że w 
razie kongresu, gabinet florencki postawi jako 
koodycję s i n e  q u a  n o n  odstąpienie Wenecji. 
A czy Austrja może dobrowolnie Wenecję od 
stąpić, bez rozprawiania się orężno w obronnym 
czworoboku ? Zapamiętajcie sobie słowa powyż­
sze, bo jeźli przyjdzie do kongresu, sprawdzą 
się one ad jotam. O kongresie i o zapatrywa­
niu się rządu na niego, słyszałem wprost od Ri- 
casolego.

Minister spraw wewnętrznych zażądał na 
przedwczorajszem posiedzeniu pełnej władzy od 
parlamentu, co się tyczy wydawania nadzwy­
czajnych dekretów, w celu utrzymania wewnę­
trznego porządku. Izba nie przyjęła tego pro­
jektu jednogłośnie, ale oddała pod rozbiór spe­
cjalnej komisji, która większością głosów od­
rzuciła żądanie ministra. Dla czego ? Pan mini- 
nister domagając się pełnej władzy w spra­
wach policyjnych, nie wytłumaczył się jasno, nie 
powiedział, jak  długo ta władza trwać będzie i 
jakiej treści mogą być owe nadzwyczajne de 
kreta, które w czasie wojny myśli bez parla­
mentu wydawać. Posłowie obawiając się, aby 
rząd nie poszedł nadto daleko, aby nie ograni­
czył zanadto wolności oby watelskiej, aby jednem 
słowem nie zechciał zdradzić konstytucji, posta­
nowili nie przyjąć lakonicznego projektu. Jntro 
mamy posiedzenie o godzinie lszej. Spodziewa­
my się, że żądanie pana Chiavesa przyjdzie pod 
jeneraloą dyskusję, i że dopiero, gdy ulegnie 
zmianom radykainym, zostanie przez reprezen­
tantów narodu przyjętem.

Utrzymują, że przedsiębiorca Landau zawarł 
kontrakt z rządem, mocą którego obowiązuje 
się za 200 milionów dostarczyć dla całej armii 
ubiorów i żywności, tak dla ludzi ja k  i diakoni.

wicz mówił zwyczajnie sam po polsku ! — sły 
szycie ?...

Powiem nawet więcej. Na obiedzie oficjal­
nym Towarzystwa chrześciańskiej dobroczynno­
ści, na którym był gubernator, wszyscy mar­
szałkowie i wielu innych, hr. Keller, guberna­
tor, wznosząc toast przemówił po francuzku — 
na co ku zdumieniu obecnych biskup rzymsko­
katolicki po moskiewsku odpowiedział — pod­
czas gdy następnie zabierając głos biskup Ho­
łubowicz śliczną polszczyzną miał długą prze­
mowę, nie bez miejscowo - narodowych aluzyj. 
Wszyscy się zgadzali w tem, że zrobił to nau­
myślnie, na upokorzenie biskupa katolickiego — 
do czego, przyznać trzeba, tą razą miał wszel­
kie prawo.

Po tym opisie, każdy czytelnik dośpiewa 
sobie swe zdanie o Hołubowiczu. Ja tylko j e ­
szcze parę słów zwrócę do Jego biskupiej Mo­
ści. Dla czegóż tak się dopominał nazwy Pola­
ka i Litwina? Jak śmie zabraniać mówienia po 
polsku, kiedy i sam, i jego asystent, i lokaj, 
używali tylko mowy polskiej? Jak  śmie karą 
zagrażać podwładnym za używanie mowy naro­
dowej ten, co oficjalnie przemawiał po polsku, 
mimo to iż bisknp czysto „polski" przemówił 

o moskiewsku ? Czyż ma prawo siać nienawiść 
u Polakom ten, co się szczycił stosunkami ser­

decznej przyjaźni z emigrantami polskimi, co z 
aktorską wprawą wyśpiewywał trele nad zasłu­
gami mego dziada i ojca, którzy się poświęcili 
w walce z Moskwą, dla której znowu on się 
zaprzedał ?

To jnż szalbierstwo bez granic; a na takich 
szalbierzach stoi cała Moskwa, w ręku takich 
szalbierzy losy milionów w kraju Zabranym.

Świadkowie i sam Hołubowicz żyją; jeżeli 
odstąpiłem w opisie od p raw d y , czekam za­
przeczenia, ale faktami, nie słowy.

Pisałem na popasie tułaczym w marcu 1866 r.
Adam Lew Soł tan.

K r o n i k a .

— R ozp raw y  o sta teczn o . (Złodziej nałogowy) . Dnia 
7. bra. staw ał przed kolegium  5 sędziów (prezydujący 
radca sądu kraj. p. D zie rżyńsk i, oskarżyciel zastępca 
prokuratora państwa p. Lidl, obrońca p. adw. kraj. dr. 
Malinowski) Karol C h l i b  o w a k i ,  szewc ze L w ow a, 
58 lat liczący, obrz. rz . k a t . ,  stanu w olnego, już 23 
razy karany przez sądy cywilne i wojskowe za k ra ­
d z ież , a więcej jeszcze razy policyjnie za inne czyny 
karygodne (2 razy ciężkiein więzieniem po 5 la t, 
odebrał razem 500 kijów i 15 000 rózg). Cblibowski 
w krótce po wyjściu z w ięzienia dn. 21 stycznia b. r. 
ukradł wo Lwowie na Zielonem z kuchni przez nieo­
strożność niezam kniątej płaszcz damski w artości 7 złr., 
ale właśnie gdy się weń ubrany o d d a la ł, został przez 
straż policyjną postrzeżony i przytrzym any. Tego wszy­
stkiego wypiera się z zupełną spokojnością umysłu. 
Pomimo to skazany został na 8 lat (p rokura to rja  p ro ­
ponowała 10 lat) ciężkiego więzienia.

M o rd e rs tw o . Temi dniami odbyła się ostat. rozpra­
wa w sprawie P iotra Sadowego, 73!etn. starca, w. gr. kat. 
z Nowego Sioła pod Kulikowem, oskarżonego o zam or­
dowanie w łasnego zięcia. P io tr Sadowy zam ordował 
zięcia sw ego, który  się całem gospodarstw em  najgor- 
liwiej zajm ow ał, trzynastom a uderzeniam i polanem w 
g ło w ę , z których każde podług zeznań lekarzy zdolne 
było śmierć sprowadzić. Stało się to w łaśnie w nocy, 
kiedy zamordowany pilnował na dworze dobytku przed 
marnotrawnym swym teściem . Świadkowie zeznaw ali, 
że Sadowy rzucał się już dawniej na zięcia , że p ierw ­
szą swą żonę przypraw ił o ż y c ie , i opisują go jako 
pijan ieę, n iezgodliw ego, poryw czego i m arnotrawcę. 
Sąd w ydał w yrok na śmierć.

— U form ow aniu  od dzia łu  o ch o tn ik ó w  obiegają 
po Lwowie od kilku dni najdziwaczniejsze pogłoski, 
sprzeczne ze sobą i nieprawdopodobne. Wiele z tych 
pogłosek można policzyć na karb zm yślenia, puszcza­
nego na w iatr dla zabawy łatw ow iernych. Do takich 
należy policzyć tutejszego korespondenta Wanderera, k tó ­
ry widocznie nieznając bliżej stosunków tutejszych, dał 
się łatw ow iernie komuś dopeiwnemu w pole w yprow a­
dzić i niby na podstaw ie pewnej w iadom ości, doniósł 
Wandererowi d rogą telegraficzną, iż w ydział krajow y 
bierze sam inicjatyw ę do zupełnego uzbro jen ia  jedne- 
dnego pułku ułanów oehotniczycli na własne koszta . 
Do kogo ustęp „na własne koszta*, ma się odnosić nie 
w iem y; wydział krajow y bow iem , chociaż podług g. 
2. instrukcji ma obowiązek strzeżenia całości kraju , nie 
posiada jednak żadnych funduszów na wystawianie 
zbrojnych oddziałów.

— F u n d a c ja  Ign acego  L e w k o w ic z a , Dnia 7. bm. 
odbyła się w tutejszej sw iątyui izraelickiej po raz p ie r­
wszy uroczystość nadania posagu z fundacji zm arłego 
obyw atela tutejszego, Ignacego  Lewkowicza, przezna­
czonej dla ubogich dziew cząt izraelickich. Uroczystość 
zagaił przem ową przełożony gminy p. adw okat krajow y 
dr. Landesberger. S kreślił w krótkości b istorję po ­
wstania i rozw oju fundacji, jej znaczenie i cel dobro­
czynny gorącem i słowy, zachęcając oraz do w stępow a­
nia w ślady szlachetnego założyciela. Następnie sek re­
tarz gminy odczytał dokument fundacji zatw ierdzony 
przez w. ck. namiestnictwo, poczem odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za duszę fundatora a nakoniec stóso- 
wnie do dokumentu fundacji trzy kandydatki, wybrane 
przez kom isję, jako najgodniejsze, przystąp iły  do loso­
wania. Zgrom adzenie było bardzo liczne, zasiadało w 
niem nawet wielu wyższych urzędników. Losowanie od­
bywało się wobec kom isji i pp. urzędników zaproszo­
nych na świadków, a mianowicie c. k . radcy dworu i 
starosty  obwodowego P iw ockiego, ck. radcy nam iestni­
ctwa, Hehna, i ck. adjunkta p rokuratorji finansowej, dr. 
Jam irtskiego, tudzież całego zgrom adzenia. Na tw arzach 
kandydatek  podczas losowania, malowała się niespo- 
kojność i nadzieja, i całe zgrom adzenie z natężoną u- 
wagą oczekiwało końca tego aktu. Kwota na poBag 
przeznaczona w ynosiła w tym roku 1.100 złr., w roku 
zaś przyszłym  fundusz zakładowy wzrośnie do 30.000 
złr. w obligacjach indemnizacyjnych, a wówczas posag  
wynosić będzie 1.500 złr. w. a.

— S z e m a ty z m  G alicji na rok 1866 opuścił właśnie 
prasę. Cena tego dzieła ustanowiona została podobnie 
jak  w roku zeszłym na 1 złr. 30. w. a. i nabyć je  mo­
żna we Lwowie w ekonom acie c. k. krajowej dyrekcji 
skarbu (ulica Łyczakowska nr. 621*/,). tudzież w m ia­
stach obwodowych u pp. starostów  obwodowych i w e. 
k. pow iatow ych dyrekcjach finansowych lw owskiego 
okręgu adm inistracyjnego.

— O p o ż a rz e  „ N o w a rry "  piszą z Pola do Buhemii: 
Jednom yślnie mówią t u , że ogień podłożyła jak aś n ie­
cna ręk a . Za późno poczynają żałować, że nie w ystą­
piono zawczasu z pewnemi środkam i ostrożności prze­
ciw snującym się od jak iegoś czasu podejrzanym tłu ­
mom. Uwięziono trzech robotników , którzy zdawali 
się być podejrzanym i; śledztwo toczy się energicznie. 
Czy będzie można jeszcze okręt napraw ić i postawić go 
znowu na stopę w ojeuną, jeszcze n iew iadom o; orze­
knie o tem dopiero dokładne techniczne zbadanie. Do 
Ostd. Post p iszą zaś z T ryestu, że podpalacz już w ykry ­
ty. Ma to być ro b o tn ik , który  pracow ał na okręcie  i 
za 300 złr. dał się do tego czynu namówić.

— W y d z ia ł  S to w a rz y s z e n ia  wzajemnej pomocy 
rzem ieślników mieszczan lwowskich , sk łada niniejszem
najuprzejm iej swoje podziękow anie pp. dyrektorow i 
K eisingerow i, drowi Strzeleckiem u i S taneck iem u, pp. 
profesorom  P łache tce , Parikowskiemu i p . Smochow- 
skiernu za gorliwe urządzenie, współudział i pomoc w 
wykładach popularnych dla rzemieślników i przem ysło­
wców. Z  wydziału Stowarzyszenia.

— Nakładem księgarni Karola W ilda wyszedł IV tom 
dzieła p. S t a n .  K o n s t .  P i e t  r u s k i e  g o  p. H istorja  
naturalna i h od ow la  p tak ów  d o m o w y ch  i sw o j­
sk ich  i t . d. Tom te n , który jak  i poprzednie tomy 
tw orzy całość zupełnie osobną, i osobno się sprzedąje, 
traktu je o kurach sw o jsk ich . P. P ietruski niestety da­
leko szerzej i głośniej niż w k ra ju , słyniejzagranicą jako 
niezm ordowany z poświęceniem badacz zw ierząt nasze­
go k ra ju ; ma nadzwyczajny zmysł do zgłębienia natury 
ptaków , opowiada naturaluie, często z humorem ; a zna­
ne mu są dokładnie dzieła zagranicy, traktujące o jego 
p rzedm iocie , i z najznakomitszym i, koryfenszami nauki 
i p rak tyk i w tym w zględzie pozaw ierał i zaw iera sto- 
suuki. K siążka jego  „o kurach* podnosi między inne- 
mi także i sposoby leczenia k u r , doświadczone przez 
autora, czego się w żadnem innem polakiem ani obcem

dziele nie znajdzie. Zawiera ona zarazem w szystkie g a ­
łęzie gospodarstw a kurzego, na zysk i dla parady lub 
własnego pożytku. K siążka ta mianowicie teraz, przy 
rozm nażaniu się u nas kur cudzoziemskich, często bar­
dzo drogich , je s t potrzebną w gospodarstw ie. Niechaj 
ty lko  za poradą jej przybędzie jedna piękna kura, lub 
jedna zasłabła się odratuje, to już się wróci w ydatek 
jednego guldena za tę książkę.

— T e a tr  p o ls k i. Przedstaw iona w środę 4-aktowa 
kom edja Benedixa, p. n. Komedja (tłum aczona z niem ie­
ckiego przez p. Mieczysława C hrzanow skiego), przypo­
mina te nowomodne podw ieczorki h e rbac iane , którem i 
w zastępstw ie pokrzepiającej w iecerzy, raczą dzisiaj 
n iestety  zbyt często na prowincji gościa, caiodzienną 
podróżą znużonego. Dzwonią talerze i ta lerzyk i, i noże 
i w idelce, kręci się jak  n a ró żn iach  słu żb a , jejm ość o- 
boma rę k a m i, i słowem i oczyma rozporządza, szu- 
miąe suknią jedw abną , jegom ość z duszy-serca radby 
w czemś dopomódz, syczy sam owar, — w szystko na to, 
aby po dwugodzinnych mękach tantalow ych otrzym ać 
iiliżaneczkę w ątpliwej herbaty, sucharek i płateczek 
szyneczki zagranicznej, przez który  można wygodnie 
trudnić się astronom ią. A co najstraszniejsza , to, że 
gość wie od początku , na czem się skończy, a tu  ani 
rady, wyjść i kazać zaprządz w dalszą podróż, p rzynaj­
mniej do najbliższej austerji. Użyliśmy tego porów na­
nia, aby nie naciągać oklepanej przypow iastki staro- 
greck iej o bramie miejskiej, w iększej od sam ego mia­
sta. Przez pó łtrzecia  aktu przeciąga się ekspozycja, p rzy ­
go tow an ia , zaw iązania , zaw ik łan ia , o t y ł e  ty lko  już 
gdzieniegdzie rozwiązywane, aby widz nie sądził, że 
będzie musiał do św itu czekac na rozwiązanie ostateczne.
A  co najgorsza, to, że widz już w pierwszym akcie w i­
dzi, jak i będzie koniec, a mianowicie, jak iem i sposo­
bami sprowadzony, tak, że ostatn ie pó łto ra  aktu, gdzie 
je s t dość komicznych sytuaeyj, nie wynagrodzi za tru ­
dy, poniesione przy słuchaniu reszty.

A rtyści wybornie odegrali swoje ro le , a m ianowi­
cie p. Nowakowski doskonale uw ydatnił sw oją rolę 
charakterystyczną obrzydłego egoisty , zakostniałegó 
s tarego  kawalera. W ybornie także g ra ły  panie liuber- 
tow a i Nowakowska. Pani Szym ańska nie przejęła się 
rolą Ju lii ta k , jak  rolą Elizy w Chacie wuja Tomasza, 
i dla tego w padała często w swój stereo typow y sp o ­
sób deklamowania. W grze panny K wiecińskiej zamało j 
było życia. Gra była całości staranna, i w ogóle dobra; 
ale niefortunny układ komedji łam ał w szystkie usiłow a­
nia gi a j c r j  tli.

Głównie jednak uw aga nasza była zwrócona na gre 
pana C h r z a n o w s k i e g o ,  k tóry  t a  scenie uaszej 1 
w ogóle na scenie po raz pierw szy onegdąj w ystąpił w 
tej komedji w roli ‘dyrektora, k tó ra  w ym aga wielkiej 
obrotności wprawy w konw ersaeji. w przechodzeniu w 
najsprzeczniejsze pozycje, a nadto w kilku scenach i za­
pasu uczucia,—rola, jak  widać, trudna dla tego , że wymaga 
rutyny. Zdumieliśmy się, gdy ten co na afiszu upraszał 
publiczność o pobłażanie, już w pierwszych scenach w y­
stąp ił, jakby na scenie był jak  w domu, i n ietylko od­
powiednio deklam ował i poruszał się, ale nawet umiał 
wchodzić na scenę i z niej wychodzić, i nie był w k ło ­
pocie, co w ustępaoh niemych robić z sw oją g łow ą, a 
mianowicie rękam i. P raktycy wiedzą, że są  to niby 
drobnostk i, a jednak okazują się nawet na artystach, 
którzy kilka lat spędzili na scenie i w rolach p ierw ­
szych amantów w ystępują z powodzeniem. Gześć uczu­
ciowa roli, która dla początkowych bywa łatw iejszą od 
konw ersacji, nie pow iodła się pauu Ch. tak pomyślnie, 1 
jak  w szystko inne zresztą . Zapewne jeszcze nie obli­
czył się z zapasem swego głosu, obawiał się przesady. 
.Było to  zjaw isko fenomenalne w dziejach sceny ; nie 
term inował, ani wędrował jako  czeladnik , — od razu 
w ystąpił jako  m ajster pau Ch. Snąć św ietną ma przed 
sobą przyszłość, zwłaszcza gdy wspiera go rzadkie u 
aktorów  w ykształcenie umysłow e. Pan Chrzanowski 
je s t znany jako  tłumacz licznego szeregu dram atów  i 
komedyj francuzkich i niem ieckich.

Wczoraj w ystąpili na naszej scenie panna A l i r a  
B e l  l a t  i i p.  K a t o n  F a b r i c a t o r e ,  człoukowie 
Opery w Medjolanie. Panna Bellati odśpiewała kaw atynę 
z opery Belliniego Beatrice di Tenda i arję z Lukrecit 
Borgii, a wespół z p. Fabricatorym  dwuspiew z Traviaty 
i dwuspiew z opery Foscari. Panna Bellati młoda, p ię ­
kna, z najświeższym, bardzo wysokim  so p ran em , k tó ­
remu już bardzo mało niedostaje do zupełnej doskona- 
ło ś c i; pan Fabricatore bariton zupełnie w yrob iony ; do 
tych niepospolitych zalet śpiewu dodajm y naturalność, 
swobodę, grację i charakterystyczność w części dekla- 
macyjnej i mimicznej, a pojmiemy, że goście nasi do 
najw yższego zapału pobudzili publiczność. Głos ludzki 
je s t koroną instrum entów , a m iędzy rodzajami śpiewu 
włoski jeBt jedynym , który  na nazwę śpiewu zasługu­
je . Metoda mianowicie niem iecka zniża g łos do instru ­
mentowego dzieła ręk i ludzkiej, w którem  koniecznie się 
odzywa drzewo i m eta l; — tony zaś śpiewu w łoskiego 
w ylatują z piersi, z ust, jak  perły, ja k  p taki, ja k  gw ia­
zdy, jeżeli śpiewają artyści ja k  panna B ellati i p. F a - 1 
bricatore.

W poniedziałek pow tórnie w ystąpią na naszej scenie.
K.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu przyjęcia wniosku saskiego w 

bundestagu, pisze pruska ministerjalna N . Allg. 
Z tg .: „Celem tego wniosku jest nic innego, jak  
wyszukanie formy, pod którąby bez wypowie­
dzenia wojny, wojska austrjackie i połuduiowo- 
niemieckie ao Saksonii wprowadzić można, tam­
tejsze pozycje wojskowe, pod pozorem ustawy 
rześkiej opanować i Prusy uczynić można bez- 
bronnemi, zanimbyśmy choć raz jeden na naszą 
obronę wystrzelić mogli. W tem groźoem poło­
żeniu Prusom jedna tylko pozostaje droga : wi n *  
n y  n i e p r z y j a c i ó ł  s w o i c h  w y p r z e ­
d z i ć .  Dotychczasowa energia naszego gabine­
tu, z jaką  w obronie zagrożonego istnienia Prus 
wystąpił, daje nam pewność, że ani jedna mi­
nuta nie będzie stracona, aby rozbić w puch 
plany przeciwników, których celem jest wszech­
władza Austrji w Niemczech, zraedjatyzowanie 
Prus i powiększenie Saksonii kosztem monarchii 
pruskiej."

Z Mnichowa dochodzą pogłoski o zmianie 
ministerstwa. Wymarsz kontyngensu wirtem- 
bergskiego do Saksonii ma być rzeczą udecydo- 
waną. Tak przynajmniej donoszą z Stutgardu.
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Celem tego wymarszu ma być, aby w połącze­
niu z Hessami i Badeńezykami oprzeć się w kra­
czającym PrusaRom. Z tą pogłoską łączą wia­
domość o odwidzinach ks. Aleksandra Hesskie- 
go na dworze w Stuttgardzie, które w tych 
dniach ponownie się odbyły.

Rządom niemieckim oświadczyły Prusy, iż 
postanowiły wzmocnić swoje załogi w Mogun­
cji i Rastadt, i że rządy niemieckie, uzbrajające 
się, w oczach Prus przestają być neutralnemi. 
Bundestag będzie tedy musiał pospieszyć się co 
do swoich twierdz. W Moguncji bowiem i Ra- 
stadzie może nasamprzód przyjść do wybuchu. 
Hanower i Oldenburg otrzymały od Prus w e­
zwanie, aby zmobilizowały swoje kontyngensa i 
oddały do dyspozycji Prusom. Obaj miały wprost 
odmówić temu żądaniu.

Borsenhalle donosi z Hamburga, iż wojska 
hannowerskie, które stoją obozem koło Stade, 
wejdą w związki z wojskiem austrjackiem w 
Holsztynie.

Wiadomości te dopełniają następujące tele­
gramy pism wiedeńskich :

S t u 11 g a r d d. 10. m a j  a. Rozporządzenie 
królewskie z d. 9. b. m. nakazuje przymusowe 
remontowanie koni wojskowych.

M n i c h ó w  d. 10. m aj  a. Zwołania sejmu 
spodziewają się w najbliższych dniach. Celem 
tego zwołania jes t  przyzwolenie kredytu na 
nadzwyczajne potrzeby armii. Większa część 
asenterowanych zosta a właśnie dziś powołaną.

Z Altony piszą do Dresdn. Journal: „Rząd 
pruski zawiadomił d. 7. bm. senat hamburgski, 
iż dla zabezpieczenia sobie drogi etapowej, Pru­
sy ewentualnie wezmą w swoje ręce sprawy 
wojskowe, marynarskie i policyjne w Hambur­
gu, bez ubliżenia jednak ndzidności senatu wol­
nego miasta. Senat odesłał tę sprawę do buu- 
destagu. Jak  słychać, podobne żądanie postawią 
lub postawiły Prusy także wolnemu miastu Lu­
bece."

P a r y ż  d. 9. maja. Angielskie doniesienia 
mówią o blizkiem rozpoczęciu kroków nieprzy­
jacielskich ze strony Prus i Włoch. France do­
wiaduje się, że król Wilhelm i Wiktor Emanuel 
gratulowali Napoleonowi z powodu jego mowy w 
Auxerre. Fould zostaje w ministerstwie.

Darmstadt dnia 10. maja. Słychać, że panu­
jący Wirtembergu, Hessen-Darmstadtu, Nassau 
i Baden, jako też pełnomocnicy pięciu rządów 
między tymi i Bawarja, konferowali d. 8. maja 
we wsi Miihlacker w Wurtembergskim nad po­
stawieniem i skoncentrowaniem swych kontyn- 
gensów. Potwierdza się wiadomość, że król wir- 
tembergski mianował księcia Aleksandra Hes­
kiego komendantem ósmego korpusu związko­
wego.

Frankfurt d. 10. maja. Wczorajszą uchwałą 
bundestagu o strzeżeniu stosunków kontyngen- 
sów w załogach związkowych, powzięto w tym 
celu, aby przez to przeszkodzić powiększeniu 
wojska pruskiego w Moguncji.

Florencja dnia 9. maja. Parlament przyjął 
203 głosami przeciw 48 wniosek do ustawy, 
udzielającej rządowi nadzwyczajne upoważnie­
nie w opiekowaniu się publicznem bezpieczeń­
stwem.

Z Rzymu donoszą do Czasu pod du. 1. bm., 
że poseł franeuzki uwiadomił już papieża, iż o- 
knpacyjne wojsko francuzkie w razie wybuchu 
wojny, mimo konwencji wrześniowej przedłuży 
swój pobyt w Rzymie i w tym razie przyjmie 
nazwę dywizji obserwacyjnej; zmiana ta nazwy 
ma wystarczyć do usunięcia warunków kon­
wencji.

Z Florencji piszą do Koln. Ztg., że linię 
Cremona-Piacenza wzięto za podstawę operacyj­
ną armii włoskiej. Tylko nadwyżka ochotników, 
zgłaszających się do armii regularnej, będzie 
mogła wstąpić do oddziałów ocLotniczych Gari- 
baldego.

Konstantynopol d. f>. maja. Niedokładnem 
jest doniesienie, iż trzeci korpus armii (z głó­
wną kwaterą w Monasterze) został postawiony 
na stopę wojenną. Dywizja w Szurali ma być 
ponownie wzmocniona dwiema baterjami i dwo­
ma pułkami żuawów. Włoskie okręty wojenne 
zostały odwołane z wód wschodnich.

Bismark chce wprawdzie na cele wojenne 
wziąć pieniędzy, zkądkolwiek się da, ale się 
to jakoś nie chce tak łatwo udawać. Rotszyld, 
z którym się układano, skłania się, jak  mówią, 
jedynie tylko pod tym warunkiem do dania p o ­
życzki, jeżeli król wraz ze swoją rodziną oso­
biście za mą zaręczy.

O poruszonej na dworze tuileryjskim myśli 
kongresu, donoszą z Paryża do K. Ztg.-. Osta­
tniej soboty jeszcze próbowali pp. lord Cowley i 
książę Metternich wywiedzieć się pólurzędowo 
u p. Drouin de Lhuys coś dokładniejszego o po­
stawie gabinetu francuzkiego na wypadek 
dek, gdyby się udało większość rządów euro­
pejskich pozyskać dla bezzwłocznego zebrania 
kongresu. Fraucuzki minister spraw zagrani­
cznych, jedyny, któremu przekonania rządu nie 
były tajem nicą, ograniczył się w odpowiedzi 
tylko na krótką i zwięzłą wzmiankę, że zapy­
tanie takie byłoby było na czasie, kiedy Napo­
leon w r. 18G3 poruszył myśl kongresu dla „ce­
lów humanitarnych." Wówczas jednak te same 
mocarstwa, które dziś wracają do owej propo­
zycji, odrzuciły myśl kongresu stanowczo, jakby 
były umówione. Teraz, kiedy wszystkie namię­
tności rozgorzały, a trzy mocarstwa, zbrojne po 
uszy, stoją w pogotowiu, oczekują tylko na ko­
mendę, wśród takich okoliczności nie może rząd 
cesarski żadną miarą wierzyć, aby czas obecny 
sprzyjał takiemu dziełu pokojowemu.

Z Paryża telegrafują d. 10. b. m. o pogło­
sce, jakoby Anglia i Moskwa namyślawszy się, 
przedłożyły mocarstwom projekt kongresu bez 
postawienia z góry programu. Jeżeli ten projekt 
zwołania kongresu , w którymby cała Europa 
była reprezentowaną, nie powiedzie się, naten­
czas wojna. Mówią o postawieniu korpusu ob­
serwacyjnego na granicach Belgii.

Zaprzeczają pogłoskom, jakoby powszechna 
wystawa paryzka miała być odroczoną.

Gazeta Wied. ogłasza rozporządzenie o przyj­
mowaniu ochotników do wojska na czas potrze­
by wojennej. Bliższe szczegóły tego rozporzą­
dzenia podamy jutro.

N. fr . Presse dowiaduje się, że N. Pan na­
kazał formację piątego batalionu przy każdym 
z 80 pułków piechoty, tudzież utworzenie dywi­

zji zaciągowej przy każdym z 32 batalionów 
strzeleckich. Podług tego sama piechota i strzel­
cy będą liczyć 500.000 ludzi.

Z Pragi donoszą o wydanym pod dn. 10. 
b. m. rozkazie o zaprowiantowaniu twierdzy Te- 
resienstadt.

W północnych Czechach na granicy saskiej 
dla grożącego wybuchu wojny — zastanowiono 
budowę kolei żelaznej.

W Bukareszcie otwarto dnia 10. b. m. nad­
zwyczajne posiedzenie Izby. Długi mesaż ua- 
miestniczego rządu przyjęto z zapałem; żąda on, 
aby zgromadzenie przez swoje wotum potwier­
dziło życzenie kraju, dążące do zjednoczenia 
pod rządami Karola Hohenzollern. Proklamacja 
ks. Karola miała nastąpić dnia 10. maja wie­
czór lub nazajutrz.

Przed rozpoczęciem druku gazety, otrzyma­
liśmy następującą odezwę do ogłoszenia:

Rodacy !

Po ciężkich dla wszystkich wewnętrznych 
próbach Najjaśniejszy nasz Cesarz i Król wstą­
pił szczerze i otwarcie na kolej zbawiennych re­
form, które mając zapewnić każdemu krajowi, w 
skład monarchii wchodzącemu, swobodny rozwój 
sił narodowych i instytucyj samorządnych, po­
dają zarazem szeroką i silną podstawę potędze, 
znaczeniu i przyszłości państwa. To jednak we 
wszystkich prawie krajach z gorliwem uzna­
niem przyjęte i rozpoczęte dzieło zaraz na wstę­
pie zwichniętem być może przez niebezpieczeń­
stwo zewnętrzne, grożące całej monarchii, a tem 
samem stanowisku, swobodom i przyszłości ka­
żdego z osobna kraju. Rozmiary dane przygo­
towaniom do nastąpić mogącej walki, wskazują 
zarazem , jak  wielkie i stanowcze jest jej zna­
czenie, jak dalece koniec je j będzie rozstrzygać 
o przyszłych w Europie stosunkach politycznych,
0 przyszłości państw, krajów i narodów.

W tej więc walce każda siła, poczucie swe­
go istnienia mająca, która pragnie to znaczenie 
utrzymać, zająć musi swoje stanowisko, aby je  
módz zachować w dniach zwycięztwa i ostate­
cznego rozstrzygnienia.

Wszystkie też kraje monarehii, które zwią­
zały swoją przyszłość z kierunkiem, w tych cza­
sach nadanym przez chlubnie nam Panującego, 
zgłaszają się z gotową dobrowolną pomocą, aby 
Go wesprzeć w ciężkich przejściach walki, i 
dobrowolnym udziałem w trudach złożyć na te­
raz i na potem dowód samoistnego swojego by- 
tn w monarchii, który czynem chcą utrzymać i 
czynem obronić.

W tym kierunku i nasz kraj nie zechce gło­
su nie podnieść. Wśród ciężkich niedoli i cier­
pień, które wszędzie indziej są udziałem naszych 
współziomków, my jedni pod berłem Najjaśniej­
szego Cesarza i Króla mamy swobodę i możność 
rozwijania sił naszych narodowych i krajowych;
1 jak  istnienie i potęga państwa są nam w te­
raźniejszości tarczą w używaniu posiadanych 
praw, tak też z niemi się łączą, i z niemi tylko 
się łączyć mogą wszystkie nasze na przyszłość 
nadzieje.

Zaszczycony przez Najjaśuiejszego Cesarza 
i Króla chlubnem dowodem zaufania, będąc przez 
Niego powołanym i upoważnionym do formowania 
w kraju na czas trwania wojny odrębnego legio­
nu, z samych ochotników krajowców złożonego, 
do Was się odzywam, Rodacy; i jakkolwiek nie 
przesądzam o postanowi ęniach, jakie kraj po­
weźmie przez właściwe i legalne swoje organa, 
dziś już Was wzywam, byście osobistem przy­
stąpieniem lub dobrowolnym datkiem wsparli 
mnie w urzeczywistnieniu zadania, które podją­
łem i które przeprowadzę z głębokiem przeko­
naniem, że w niem, idąc za powołaniem Monar­
chy, dopełniam świętego obowiązku względem 
kraju, dla jego teraźniejszości, dla jego przy­
szłości.

Niech żyje Cesarz i K ró l!
Przez Najj. Pana mianowany regimentarz 

Kazimierz lir. Siarzeński.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  d. 12. m aja. Urzędowa 

'Wiener Ztg. ogłasza dziś zakaz wywozu 
broni i przedmiotów amunicyjnych za gra­
nicę Włoch austrjackich, do Szwajcarji, 
Związku cłowego i za morze.

P a r y i  d. U . m aja. Memoriał diplo~ 
inatigue pisze: Stan rzeczy w księztwach 
Naddunajskich jest bardzo groźny, gdyż 
Moskwa zamierza tam interweniować z 
armią 150 tysięcy, jak tylko wybuchnie 
wojna w Niemczech. — Memoriał potwier­
dza, że p. Drouin de Lhuys wydał do 
mocarstw w przedmiocie reformy Rzeszy 
niemieckiej okólnik, w którym konstatuje 
tylko, iż żadna znaczna zmiana w Niem­
czech nie mogłaby nastąpić bez przyzwo­
lenia pierwszorzędnych mocarstw, jako 
też Szwecji, Hiszpanii i Portugalii.

La Patrie p isze : W razie wojny we
Włoszech i w Niemczech Francja ustawi 
jedynie korpus obserwacyjny na granicach 
niemieckich, składający się z 4 dywizyj 
armii lugduńskiej, a drugi korpus na
granicy włoskiej z wojsk, obozujących
pod Chalons.

M onachium  d n ia  11. mąja. Urzę­
dowa Bayerische Ztg. ogłasza : Rząd zwa­
żywszy groźne polityczne położenie za­
rządził natychmiastową mobilizację całej 
armii bawarskiej. Sejm bawarski zwołany 
na dzień 22. maja.

S tu ttgard  d. 11. m aja. Zgroma­
dzenie stanów powołane na d. 23. maja.

D a rm sta d t d. 11. m aja. Zarządzo­
no natychmiastowe podwyższenie etatu
kompanij piechotnych na 120 ludzi.

G o sp o d a r stw o , p r z e m y s ł i 
h a n d e l.

M inisterstwo handlu i rolnictw a zatw ier - 
dziło ponowny w ybór kupca J ó z e f a  
B r e u e r a  na p rezydenta, a fabrykanta 
maszyn i towarów metalowych K a r o l a  
P i e t s c h a  na w iceprezydenta Izby han­
dlowej i przem ysłowej we L w o w i e .

W y s ta w a  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w a  w 
W iedniu, rozpoczynająca się d. 15. b. m ., 
ma już mianowanych sędziów dla w szyst­
kich gałęz i. Znajduję ‘się w tych kom i­
sjach reprezentanci zagranicy osobliwie dla 
oddziałn m aszyn, — zastępcy rządu dla 
w szystkich oddzia łów , gdzie sg wyznaczo­
ne nagrody rządow e , tudzież reprezentanci 
tow arzystw  agronom icznych z tych krajów, 
które Jnadesłały odpowiednią ilość przed­
miotów na w ystawę. Przewodniczącym ko­
misji ocennej je s t hr. Wrbna R udo lf, a je- 
neralnym sprawozdaw cą Manrycy R011. Sąd 
1. dla oddziału maszyn i sprzętów składa 
sie z 25 cz łonków ; 2) dla oddz. płodów
rolniczych i wyrobów przem ysłu rolnicze­
go 30; 3) dla oddz. płodów leśnictwa 20: 
4) oddz. napojów i sadow nictwa 25 ; 5) dla 
oddz. naukowych środków  rolniczyoh , bu­
downictwa, inżynierji i literatury  15; 6) w y­
robów rękodzielniczych dla rolnictw a i le­
śn ictw a 38 ; 7) dla oddziału koni 10; 8) 
bydła rogatego 20 ; 9) owieo 15; 10) nie- 
rogaoizny 5 ;  11) drobiu 5; 12) ryb i na­
rzędzi rybołów stw a 5; 13) psów 15. U ro­
czyste rozdanie nagród za chów bydła ro ­
gatego , owiec i nierogacizny nastąpi dnia 
21., — koni i drobiu 27. m a ja , za 'w szyst- 
k ie inne przedm ioty dopiero przy końcu 
wystawy.

W ystawcom kom itet przeszłe k arty  le­
g itym acyjne , aby mogli korzystać z obni­
żenia cen podróży na kolejach żelaznych.

Z p a ry z k ie j  w y s ta w y  w roku 1867 
nic podobno nie będzie. Z powodu wojen­
nej atm osfery, k tó ra  zapanow ała w całej 
Europie, mówią głośno w P a ry ż u , że w y­
staw a będzie odłożoną na później.

Iz b y  h a n d lo w e  otrzym ały z m ini­
sterstw a wezwanie do zestaw ienia znaczków 
fm ark) przem ysłowych podług rodzajów 
przem ysłu i rękodzieł. M inisterstwo handlu 
zam ierza bowiem urządzić ogólny rejestr 
tych marków, do którego wolno będzie 
każdemu wglądać.

Z p ow od u  jprzem iany I i Sreńsko- 
w y c h  b a n k n o tó w  na pap iery  rządowe do­
wiadują się dzienniki w iedeńskie, że rząd 
nie będzie potrzebow ał trudnić sie sam fa­
brykacją tychże papierów n ad a l, lecz bank 
główny będzie się ciągle zajm ował ich wy­
robem (na rachunek rządu), i będzie wy­
mieniał znżyte 1 i 5-reńskówki na nowe 1 
i 5-reńsków ki. Natom iast dyrekcja banku 
głównego postanow iła nie w strzym yw ać na­
dal wymiany 1 i 5-reńsków ek na banknoty 
wyższej kategorji (jakoto  : na 10, 50, 100 i 
lÓOł-reńskówki). w  najbliższym wykazie 
bankowym zajdzie ta zm iana, że kw ota w

obiegu zostających teraźniejszych 1 i 5- 
reńskówek nie będzie ju i  figurować w ru ­
bryce passywów," lecz przejdzie do rubryki 
aktywów, podczas k iedy w rubryce passy­
wów pozostanie ty lko kw ota kursujących 
banknotów 10-reńskowych i wyżej.

W y m ia n a  n o t rz ą d o w y c h . Gen. Corr. 
z dnia 9. bm. donosi, że dla u łatw ienia o- 
brotu bankuotam i 1 i Sreńskowemi , prze- 
mienionemi ustaw ą z d. 5. m aja br. na no­
ty rząd o w e , m inisterstw o skarbu wydało 
polecenie do w szystkich kas, aby na żąda­
nie stron, ilekroć na to pozwala kaźdocze- 
sny stan kasy. bez przeszkody wymieniały 
noty rządow e na banknoty. Rozporządzenie 
to  wywołane zostało zapewne postanow ie­
niem dyrekcji banku, o którem poniżej do­
nosimy.

M oneta  z d a w k o w a . W szystkie dzien­
niki w iedeńskie donoszą o pogłosce, że 
rząd ma zamiar wydać 30 — 40 milionów 
nowej monety zdawkowej. ż  drugiej s tro ­
ny słychać, że rząd chce w ydrukować za 
30 milionów papierków  lOkrajcarowych z 
uwzględnieniem istniejących trak tatów  mo­
netarnych. Saleburgska Izba handlowa pro­
ponuje , aby zam iast papierowej i srebrnej 
monety zdawkowej, użyć do wybicia tejże 
nyklu, metalu tańszego i lekszego od s re ­
bra, a używanego już w Szwajcarji.

B a n k ru c tw a . Przesilenie giełdow e o- 
etatnich tygodni wywołało liczue upadki. O 
pryw atnych a bardzo dotkliw ych w naszym 
kraju nie wspominamy. 8ą one tylko jeszcze 
jednym  dow odem , że nam pilnować ziemi 
i przemysłu krajow ego, a nie puszczać się 
na szerokie i pełne topieli morze spekula- 
oyj papierow ych. Dzienniki w iedeńskie do­
noszą o upadku domu B enedikt et Heymann 
z 700.000 passywów , i Heinrich A usterlitz, 
fabrykant oleju z 305.000 passywów . We 
Frankfurcie zbankrutował jak iś  ajent gieł- 
dziarski na 300.000 talarów , w Paryżu ja ­
kiś bankier na 12 milionów franków.

Ad. Zweig, handlarz przędziwa i ban­
kier w W iedniu zaw iesił w ypłaty z 500.000 
złr. passywów.

Na p o s ie d z e n iu  k o m isji B a ln e o lo g i­
c zn e j w K rakow ie w dniu 4. b. m, odby­
tem dr. S c i b o r o w s k i  jako  referent 
odczytał ogólne spraw ozdanie ze zdro­
jow isk  krajow ych za r. 1865, osnute na ra ­
portach, jakie na użytek kom isji bal. nade­
słano z Buska, % Ciechocinka, z Iwonicza, z 
Krościenka, z Krynicy, z Rabki, z Solca, .ze 
Swoszowic, ze Szczawnicy, z Truskawca i Z Ze- 
gestowa. Inne zakłady zdrojowe mimo po- 
naw iauyeb ze strony kom isji bal. zawezwań, 
nie przysłały  swych spraw ozdań; niuiejsze 
zatem zdanie ogólne sprawy, milczeniem 
pominąć je musiało.

N astępująca tablica okazuje jakim  był 
ruch w 1865 r. w przytoczonych poniżej 
zdrojowiskach krajow ych:

L. gości ilość Ilość flaszek
zdrój, kąpieli rozesłanej wody 

B usk 691 13614 2052
Ciechocinek 1300 34965 „
Iwonicz 450 9700 32000

K rościenko 85 120 8000
Krynica 1129 20453 45819
Rabka 126 2057 1584
Solec 446 8561 112
Swoszowicy 103 4000 »
Szczawnica 907 I 28b 100990
Truskaw iec
Źegestów

730
128

i
25)00 2Ć>000

Razem 6145 97256 216557
Porównywając powyższe cyfry z odpo- 

wiedniemi w zeszłorocznym ruchu zd ro jo ­
wisk naszych zauważanemi, widoczny oka­
zuje się postęp w rodzinnych zdrojowiskach, 
którego tem ' więcej po zapobiegliwem i 
rzaduem gospodarstw ie właścicieli naszych 
zakładów zdrojowych z jednej strony — a 
powszechnem przywiązaniu rodzinnego k ra ­
ju  z drugiej strony s‘podziewać się godzi.

Na temże posiedzeniu członek kom isji A- 
l e k s a n d r o w i c z .  zdawał sprawę z oce­
nienia farmaceutycznego kołaczyków (pastil- 
les), wyrobionych przez N i t r i b i t t a  a- 
p tekarza w Krynicy, otrzymanych ze s ta ­
łych składników  wody krynickiej.

Obecny pod te pore w Krakowie szan. 
dr. H o r d y r t s k ł ,  od‘ wielu lat p rak tyką  
lekarską przy zdrojach w Karlsbadzie wy 
konyw ający, uczyDił wniosek na dzisiej- 
szem pośiedzieniu komisji bain., aby zg ro ­
madzenie zechciało zająć się podaniem spo­
sobów, iżby wody lekarsk ie  galicyjskie i 
ich przetwory, znaleźć mogły swe zastoso­
wanie i użycie, o ile na to ich właściwość 
dozw ala, i po zagranicznych m iejscowo­
ściach zdrojow o-kąpielnych.

W te rm in ie  4 ty g o d iiio w y in  rozpisa­
ła tutejsza jeneralna komenda krajow a d o ­
stawę worków na zboże. W orki winny być 
sporządzone z czynowacizny cwilichowej, i 
przystaw ione albo do jednego z m agazy­
nów intendanckich w kraju, albo do kom i­
sji mundurowej w Jarosław iu. Oferty zao­
patrzone k au c ją , mogą być podawane do 
jeneralnej komendy na dowolną ilość w or­
ków z wymienieniem liczby, ceny, miejsca 
i czasu dostawy.

L w ó w  11. maja. Na dzisiejszym  targu 
notowano z urzędu : 1 mierzycę pszenicy 
4 złr. 55 cDt., l 'm ierzy cę  ży ta 3 z łr ., 1 m ie­
rzycę jęczm ieniu 2 złr'. 5ij. cnt., 1 mierzycę 
owsa' 1 złr. 42 cnt., 1 mierzycę grochu 4 złr. 
50 cnt., 1 mierz, kartofli 1 złr. 58 cnt., 1 m ie­
rzycę hreczki 3 złr. 47 cnt., 1 cet. siana 79 
cnt. 1 cet. słomy 71 cnt., 1 sag d rzew abu- 
kowego 9 złr. 73 cnt. 1 sag drzewa sosno 
wego — złr. — cnt., 1 masa okow ity 30° 
75 cnt.

(F ) W ie d e ń  10. maja. Okowity karto ­
flanki nie można już dziś dostać po 48 et., 
a zbożówki po 46 et. za gradus ; sprzeda­
jący  spodziewają się jeszcze w iększego pod­
niesienia ceu , co zresztą je s t bardzo p ra­
wdopodobnemu Czuć sie daje zamknięcie 
kampanii gorzelnianej. Temi dniami zban­
krutow ała tu taj rafmerja spirytusu Eppinge- 
ra , ale to  nic nie zaszkodziło obrotow i. 
Producenci stali się ty lko cokolwiek tru ­
dniejszymi w dostawaełi ua akccpta. Na 
późniejsze term iua popyt objawia się bar­
dzo żywy. Za zbożówkę dają już na do­

staw ę w ozerweu-wrześniu po 50 —52 cnt. 
gradus w wiadrze. Niezadługo ceny oko­
wity dosięgną cen spirytusu rafinowanego 
z przed dwóch lat.

W Pradze okow ita kartoflowa z reki 
42—43, m elaska 39 —4 0 , na W ęgrzech p ła ­
cono w końcu zeszłego tygodnia pro maj- 
czerwiec po 3 8 7 ,. czerw iec-lipiec 39, a z 
ręk i po 38 ct.' Dziś producenci żądają tam 
już po 43 ct. za g radus, i niechętnie w da­
ją  się w umowy, ponieważ czas niepewny 
i można jeszcze w yższą cenę osiągnąć.

P ra g a  c z e sk a  10. maja. Koniczyna czer­
wona 28—30 złr. za cetnar. Lada dzień o- 
baw iają się zastanow ienia pociągów  tow a­
row ych na linii z Berna do Pragi.

P e s z t  d. 10. maja. Owies dzisiaj 2.25 
do 2 35 za mierzycę. W szystkie gatunki 
zboża poszły w górę o 10 do 25 kr. na 
m ierzycy.

Część urzędowa.
Rozporządzenie m inisterstwa handlu i 
ekonom ii publicznej i skarbu z dnia 25. 

kwietnia 18(i6 r.
względem zmiany terminów wpłaty należytości za 

miary górnicze i freiszurfy \
obowiązujące dia całego państwa.

Ażeby term iny w płaty należytości za 
miary górnicze, g. 216 powszechnego p ra ­
wa górniczego z dnia 23. maja 1844 r. (D. 
P . F. nr. 146) ustanowione, które według 
g. 3 praw a z dnia 28. kw ietnia 1872 r. i do 
należytości za freiszurfy rozciągnięte zosta­
ły. uczynić zgoduemi z perjodem rachunko­
wym dla roku adm inistracyjnego od dnia 1. 
stycznia do końca grudnia każdego roku 
zaprowadzonym, stanowi eię niniejszem, na 
podstaw ie patentu cesarskiego z dnia 26. 
września 1865 r. (D . P . P. nr. 89), że na­
leżytości za miary górnicze i freiszurfy po­
cząwszy od drugiego półrocza, to jest od 
dnia 1. lipca 1866 r. nie już w dotychcza­
sowych półrocznych terminach anticypacyj- 
uych w czerwcu i grudniu, lecz w te rm i­
nach kwartalnych, jednocześnie z podatkiem  
dochodowym, do kas właściwych wnoszone 
być mają.
Hrabia Larisch m. p. Baron Wullerstorff m. p.

W  B ro d a c h  przy ck. urzędzie pow ia­
towym opróżniona jest posada kancelisty  z 
płacą 420 złr. — W  S a m b o rz e  posada za­
rządcy szpitalu z płacą 150 ew entualuie 200 
złr. z dodatkiem  pom ieszkania, ośw ietlenia 
i opału w naturze.

Gmina Siem iginów w obwodzie stry j- 
skim, celem zaprow adzenia u siebie uregu­
lowanej nauki szkolnej, zobow iązała się po 
wieczne czasy dom pod nr. 101* przez dzie­
dzica ofiarowany na szkołę, ntrzym yw ać w 
dobrym stanie, pospraw iać sprzęty szkolne, 
starać się o utrzym anie szkoły  w ochędó- 
stw ie, rąbać i zwozić drzewo na opał szko ­
ły ofiarowane na pewien czas przez dzie­
dzica w ilości!52 fur.rocznie , w razie po­
trzeby dostarczać 5~n. a. sągów  drzewa i 
każdoczesnem u nauczycielow i'płacić rocznie 
100 złr. w. a.

Przyjechali do Lwowa d. 9. m aja . 
Pp. T.Omas J . ze Stanisławowa. K alitow ski 
A. z Żółkwi. Sacher R. z K ołom yi. S tacho­
wicz A. z Po lsk i. F ran k  F . z Nahaczowa. 
W olkow itzki H., z Wilna.

D n ia  10. m a ja . Pp. Bako de H ete z 
M anasterzysk. Berka H. z W iednia. R eif J .  
z K rakowa. Szymonowiez J .  z Seukow ej. 
K rukow ieeki F. z Budzanowa. R oszkow ski 
A. z B rykouia. L ityński M. z H olihrad. 
W itkow ski A. ze Sorok. Książe Gedroic F . 
z Multan. B agieński L. z 'K ołodziejow a. 
W iśniew ski W . ze S trzełisk.

W y jech a li ze L w o w a  dnia 9 . m aja.
Pp. Książę W ittgenstein do W iednia. A le- 
xandrowicz L. do Prus. A ugustynow icz B. 
do W oszczaniec. Muller L. do Poznanki 
hetm . O bertyński K. do Udnowa. P aygert 
S. do K rzyw eńki. P latner P . do W ołynia. 
P irner P . do Czemiowic. B ielecki l i ,  do 
S try ja. H irnschall J .  do K rakow a. Krulioh 
O. do Tarnopola. PallmaD W. do Bełza. 
Lener K. do Przem yśla.

D n ia  10- m a ja . Pp. Hr. Badeni S. do 
Branic. H r. W odzicki K. do Olejowa. H r. 
Zamojski S. do W ysocka. K alitow ski A . do 
Żółkwi. Augyelich J .  i Sacher R., Thal M-, 
Góttmann D.. L iczakow ski X., Korburh J . 
i S to jałow ski, Nidjol J . ,  Z iołeeki J .  Jano- 
wicz, Ducak K ., H arasiewicz A . i Z athey 
W . do Krakowa. Kauba E . do W iednia. B o ; 
łoz-Antoniew icz A. do Skomorch. N ow ick i 
K. do Tejsaiuwa- Stefanowicz K. do W ie­
dnia. Torosiew icz M. do Połtw i. Zatorski 
M. do W ańkow y.

Kur s  l w o w s k i ,
z dnia 8. maja.

D ukat holenderski . . .
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjał . 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski ta la r kur. . . • • 
Galie, listy  zast. w. a.
Galie, listy  zast. m. k. 
G alicyj. oblig- indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

*
“o 5•° £ O* 3

D ają
w. a.
zł.|ct.
~ 6 18 

6 23 
10 65,
l |9 8  
1 j 44
1 91

61192 
‘64:93 
56 i 42 
56,08: 

138/67

T elegrafow any Irnra w iedeński,
z dnia 9. m aja.

Oblig. długu państ. 5®/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5“/ ,  za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akoje banku nar. za 1000 gl. . . • 

„ Towarzyst.. kred. na 200 gl. . 
Loudyn 10 fhl. sz terlingów . . . .
D ukaty cesarskie s z tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

Żądają
w. a.
zł. Ct.

6 28
6 36

10 90
2 10
1 48
1 97

62 92
65 98
57 58
57 50

143 00

W. A
zł. c.
52 75
56 25
67 70

649 00
121 50
129 50

6 26
129 50
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Towarzystwo akcyjne Czer-
lańskiej fabryki papieru

podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomo­
ści. iż w s z e l k i e  g a t u n ­
k i  p a p i e r u  t e j ż e  f a ­
b r y k i  w  s k ł a d a c h  
t u t e j s z y c h  z n a j d u j ą ­
c e  » ie ,  s p r z e d a j e  ©d- 
<ą<l j e d y n i e  k a n c e ­
l a r i a  T o w a r z y s t w a  
w  d o m u  G r o m a d z i ń -  
s k i e g o  p o d  1. 3 4 £  m . 
n a  l em p i ę t r z e .  2368 j_6

OBWIESZCZENIE.
W sku tek  zaw iadom ienia e. k. zakładu 

koni stadnych w Drohowyżu z dnia 27. 
kw ietn ia  r. b. d o i .  674podaje się do w ia­
domości interesow anych :

1) że w r. b. c. k. rząd pośrednictw em  
kom isji mieszanej zakupywać1 będzie zdolne 
4o rozpłodu ogiery , m ianow icie:

dnia 24. czerwca 1866 we Lwow ie.
* 26. „ „ w Tarnopolu,
„ 2 9 .  „ „ w  Przem yślu,
„ 1. lipca „ w Kzeszowie,
„ 3. „ „ w  T arnow ie,
„ 20. pażdzier, „ w Stanisławow ie
„ 2 3 .  „ „ w  Drohowyźu,
„ 2 7 .  „ „ w  Oleehowcach,

Dla konkurencji postaw ił c. k. rząd 
następujące w arunki:

2) kom isja rozwinie czynności swoje 
na dniu wyżej oznaczonym o godzinie 9
rano na placu, k tóry  bedzie wskazanym od
m iejscowej komendy wojskowej lub też od 
naczelnika urzędu dotyczącej się gminy.

3) W łaściciel konia przeznaczonego do 
asen terunku , winien tego sam ego dnia 
przed 9. godziną rano, podać na ręce ko- 
m i.ji pismo opieczętow ane, w yrażające do­
kładny rodowód obiera i ostatn ia  cenę , za 
którą konia przedalby; kom isja bow iem  w 
ten sposób określonej ceny zniżać nie będzie, 
ale też gdyby jej cyfra w ygórowaną była, 
konia nie wpźmie. ch o c ia żb y  później 
strona przedająca  od cen y  podanej, 
zn a czn ie  od stan ie , t .j . zn iży ć  ja  ch cia ła

4. T akie ty lko  ogiery  kupowane będą, 
któro od gęłnych 3 do 8 Jat w ieku liczą, i 
k tóre  są pochodzenia szlachetnego, w szcze­
gólności ; na krótkich nogach, piersi szero­
kiej, krzyża w ydatnego i k tó re  mają dobre, 
lekkie chody, przy tem gdy  są w olne od
wad dziedzicznych, inne zaś konie prostej 
rasy. lub też konie szczupłej budowy, na 
w ysokich nogach, nie wydatnej substancji 
i drdbnych kości, chociażby z dobrą krw ią 
i pow ierzchow ności p rzy jem nej, uw zglę­
dnione nie będą.

Koń silny, t. j . masywny, jeżeli nie 
będzie ordynaryjnej jakości, otrzym a pierw - 
Bzeris: wo

o) Koń, gdy już w ybrany, zaraz będzie 
przy jęty  i na miejscu zapłacony za kwitem , 
m arką przedającego ostempluwanym

końcu p daje się do wiadomości, że 
również w tym roku w stadach rządowych 
liczba klaczy m atek zredukow aną ' bedzie, 
że przeto  w sku tek  orzeczonego postano­
wienia óij takich klaczy w itadow each zO 
takich klaczyr w Meziihegyes, w drodze ii- 
eytaoj: w yprzedane zostaną

VI zm iarkow ane klacze są do rozpłodu 
zupełnie Z' olne i po najw iększej części sta­
nowione ogieram i krwi szlachetnej.'

Dzień mającej się odbyć licytacji oso- 
bnem uwiadomieniem ' będzie oznaczony.

Od w y d z ia łu  ga ł. T o w a rzy s tw a  
ku p o d n ies ien iu  ch ow u ' koni.

Lwów 30 kw ietnia 1866 r. 2369 1—3

K R ZT ZE  BLASZANE
jako  pomniki grobow e, 
olejną farbą na wzór brzo- 
zowy malowane w roz­
maitym guście , dostać 
można w m agazynie w y­

robów 
metalowyob 
1 laKierowa- 

wyołi

Fel. P ią tkow tk iego
przy ulicy Nowej 1. 14. 

■we L w o w ie .
2307 6—6

( < r
CL fWMTWŁI

Doniesienie Lekarskie.
Nie masz jedne­
go le k a rs tw a . 
którehy w p ra ­

ktyce m edy­
cznej sprow a­
dziło tak  'zu­

pełna przem ia­
nę jak  P ig u łk i  

c z y sz c z ą c e  
krew  i p rze ­
c z y sz c z a ją c e  

p. ( anvin. 
Najznakomi­

tsi lekarze u- 
żyw ają ich dziś 

i p rzepisują 
awym chorym,

mm
de CAUYIN, <u rjjusb

w spierając sie na zasadzie następujących u- 
w ag: l)V ig u fk i te sa czyrsto z 'roślin  p rzy­
gotow ane 2) Miłe d  a oka i przyjemnego 
sm aku. 3) Bardzo skuteczne; działanie ich 
nie w ystaw ia na żadne niebezpieczeństw o, 
w ydzielają z ciała w szelkie zepsute hum o­
ry . 4) Dz'iałają w prost na cyrkulację krw i 
w arterjach , 'przyw racając i odnaw iajac 
k rew  zupełnie. 5) Lekarze, k tó rzy  rozbiór 
chem iczny tych pigułek dokonali, wprzód 
zanim je  swym chorym przepisali, jedno- 
zgodnie ośw iadczają, że : 2228 3—6

p ig u łk i c z y s z c z ą c e  k re w  i p r z e ­
c z y sz c z a  ąc«* *'• < auvin , 

są najlepszem  lekarstw em  tego rodzaju az 
dó dziś znanem. Po tak  licznych św iade­
ctw ach. k  óżby mógł w ątpić o ich dobrym 
skutku?

D ostać można we Lwowie w aptekach 
P io tra  M ikolase a ,P akera , i Beri nera.

■ ,  " egzam inow any znajdzie
I f i Q m r . 7 V  m iejsce. L isty  franko do
h U U l I l U L J  zarZ!,(iu d ó b r: „ W ie lk ie  
O czy p oczta  K ra k o w iec . 2370 1—3

LICYTACJA.
Na duiu 4. czerw ca  r. b. o godzinie 

10. zrana odbędzie się licytacja we w si 
K o w a ló w k a  w powiecie M onasterzyskim , 
jako to : na kon ie , w o ły , k ro w y  i o w c e ,  
oraz ua różne n arzęd zia  g o sp o d a rcze  w  
n a jlep szy m  sian ie .

G łó w n y  sk ła d  naturalnych

WÓD MINERALNYCH 
J. F. Kleina wdowy i Gebhardta.

we Lwowie l. 23’2 miasto 
p o leca  św ie ż e  w o d y  napełn ian e 1866  

roku ja k o  t o ;
A delheitsąuelle,
Billiner Mauerbrunn,
Eger-Salz-W iesen i Frnnzensbrunn, Em ser, 

K raenchcs i Kesselbrunn, Faeh inger, 
F riedrichshaller B itterw asser,
G iesshttbler,
G leichenberger,
H aller Jod .
Iw onickie Jodow e,
Karlsbadzkie : M iihl-Schlosbrunn i Sprudl, 
K issingen Rakoczy,
K rynickie,
M arienbadzka : K reuz i Ferdinandsbrunn, 
O bersalzbrunn,
Filnaw ska g o rżk a ,
Pyrm ontcr btablw asser Reconro, 
.Saidscliitatr B itterw asser, Selters, 
Szczawnickie ze żródel : Józefiny, M agda­

leny i Szczepana,
Vichy grand Grille i Cćlestines,
YYildunger i Zegestow skie źródło Anny.

Jako  też : 2354 3 - 3
S ó l k arłsbadzkn  do wzmocnienia wód 

karisbadzkich .
S ó l z Y ic h y  do kąpiel.

P o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .
Cennikami służymy na żądanie.

UW AGA. Ponieważ w handlach w znacz­
nej ilości także sztucznie sporządzone w o­
dy mineralne się znajdują — Iiandel po­
wyżej wymieniony zawsze i chętnie w y­
każe się przed każdym odbiorcą auten- 
tycznem' ccrtifikatam dyrekcji źródła.

Z A K Ł A D
leczen ia  wodą

zostanie otwarty
z dniem 5. czerwca r. b.

w  W A S O
9 mil od Lwowa na trakcie do Bro­
dów */4 mili od uroczych okolic 

PoJhorzee.
Oprócz racjonalnej kuracji wodą, 

będą n ogli chorzy mieć kąpiele rze­
czne (w Bugu) bardzo wygodnie urzą­
dzone później i parowe, także i żęty­
cę owczą własnego wyrobu.

Pomieszkania i łazienki są w ob­
szernym parku, wygodnie urządzone.

Traktjernik zakładowy dostarczy 
zdrowy i dostateczny wikt.

Względem wczesnego zamówie­
nia żętycy, pomieszkali i innych szcze­
gółów udaje się do zarządu kąpielo­
wego w  S n so w ie  przez Złoczów 
franco. 2350 3—2

W YDZIERŻAW IEN IE
propinacji w  m iasteczku Turee  
jaku  przyszłej s iedziby s ta r o s tw a .

Między 15. majem a 1- październikiem  
1866 wydzierżawi pmistwo Turka sw ą p ro ­
pinacje tym panom przedsiębiorcom , którzy 
najw iększą offertę pisem ną ofiarują. — 
(Ustne ofTerty przyjmowane nie będą).

Jak o  najmniejsza offerta roczna uważać 
się ma 4200 zi. w. a. Początek  dzierżawy 
zaczyna się z dniem 1. maja 1867 — a (rwać 
może 3, 6. 9 i 12 lat.

Razem z propinacją można i m łyny skar­
bowe jakoteż ta rtak , śtępę n a  sukna chłop­
skie. i stępę do rozbicia łnbu garbarskiego 
wydzierżawić — natenczas jednak najmniejsza 
olferta uważać się ma 6700 złr. a.

OfTerty muszą być rękojm ią 10yo obcią­
żone — papieram i rządow em i. lub też 5°/0 
w gotówce albo książeczką kasy  oszczę­
dności.

Jak  tylko ofTerta wyższa nadejdzie , 
w szystkie mniejsze będą panom in tereso ­
wanym zaraz na pow rót pocztą, do w ska­
zanego miejsca odesłane,

Zaręcza się ze strony A dm inistracji 
panom przysyłającym  ofTerty najsum ien­
niejszy sekret zachować.

W szelkie w yjaśnienia można od A dm i­
nistracji pisem nie lub ustn ie  żądać.

OfTerty mają być franko do A dm ini­
stracji pań ,tw a T urki w Samborskim obwo­
dzie przesłane. 2359 3—3 j

Od Adm inistracji państw a Turki.

Nauczyciel szkolnych 
przedm iotów, 
tudzież języ- 

_  k a : francuz-
k ieg o , angielskiego i w łoskiego i mu­
zy k i, szuka pod bardzo korzystnem i wa­
runkam i um ieszczenia. L isty  franko pod : 
S .  3EC. p oste  rest. w e  L w o w ie . 
_________________________________ 2371 1 - 1

'W L Ć A Ż lN r E

dla piwowarów!
Aby umożliwić każdej piwowarni 

sprowadzanie naszej l io ło w iry  (Sa- 
menoberhefe), zarządzono jej przesyłkę 
w stanie prasowanym, przczco jej 
d o b ro ć  na niezem nie traci, a spro­
wadzanie przez pocztę stać się może.

Uprasza się pisemne zapytania i 
zamówienia adresować do

Kreuzherrnbrauerei in Prag.
Każdej posyłce przyłącza się obja 

śnienie użycia. 2340 3 - 3

Kamienica dwupią-
'f'Y*f)Wfł w mle^c’e “bwodu- cii U W Cł; wera Brzeżnnncli pod 

nr. 104 w rynku położona, z oficynami, 
sta jn ią  na 30 koni, wozownią, dwoma og ro ­
dami. '  tudzież 5 m orgami pola ornego, od 
Lat 34 jako hotel u rządzona, niegdyś do 
ś p. Jana  J .  H ofm okla, dziś do sp ad k o ­
bierców tegoż należąca, je s t z wolnej reki 
do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąć można 
na miejscu lub w K amionce Strum ilow ej u 
c. k  adjunkta pow iatow ego M ichała Hof­
mokla. 2353 3 —3

Przestroga.
Ponieważ nikogo nie upoważniałam w 

mojem im ieniu kupna zawierać albo poży­
czki zaciągać, przeto żadnych zobow iniań 
wekslowych n* siebie nie biorę, i w szystko 
co by w tym względzie przeciw nego sie 
okazało za fałszywe ogłaszam , i za nieobo- 
wiązujące mnie uważać będe. 2364 1—i 

Lwów dnia 8. maja 1966.'
J ó zefin a  G erstm an .

’  - l l c o i i o i l l
kaw aler, potrzebny do S ta ń k o w  a pod  

_________________ S try je m . 2349 2—3

Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

H I H I B A L I1 ffODT
ś w ie ż o  n a p e łn ia n e ,

sprowadzane bezpośrednio ze zdrojowisk
są przez całe lato do nabycia

w  h a n d lu

i&arola ^ eiiu bu lha  we Lwowie
przy ulicy K ra k o w sk ie j ,  pod liczbą 150. 2285 4 - 8

Ck. uprzyw.
LW OW SKO-CŻER-

Towarz. kolei
N I O W I E C K I E J .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podpisana rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić niniejszem panów 

Akcjonarjuszów ck. uprz. Tow arzys tw a kolei Lwowsko-Czerniowieckie j  na

drugie zwykle Zgromadzenie walne.
które się odbędzie w  Sali Wiedeńskiej Akademii handlowej w Wiedniu,

(A kadem ie-S trasse  Nr. 12.)

w poniedziałek dnia 28 maja 1866 o godz. 9ej
p r z e d  | i « » i  u  « l i i

Przedmiotem obrad będzie :
1) Sprawozdanie z roku 1865.
2 )  Sprawozdanie Rady nadzorczej względem sprawdzenia  rachun­

ków  na r. 1864 i 1865.
3 ) Sprawozdanie o rezultacie starania się o koncesję do przedłuże­

nia kolei do Odesy.
Ci panowie Akcjonarjusze, którzy sobie życzą wziąć udział w  tem 

walnem Zgromadzeniu i korzystać z prawa głosowania, przysfużającego im 
podług §§. 22, 23 i 25 * )  statutów, mają sw e interymalne Akcje złożyć

%naj(lale) do li). maja rb.
w W iedniu n  A n^lo-auslrjaekiin  B anku , 
wie L w ow ie w Filii an g lo -au strjaek iego  B anku, 
w Londynie w A n g lo - lu iir io n -B a n k ,

a to za konsygnacjami w  dwóch egzemplarzach, do których wym ienione  
Ajencje udzielają b lankietów bezpłatnie,  i otrzymają z potwierdzeniem 
otrzymania oraz karty legitymacyjne na Zgromadzenie.

W  razie zastępstwa winny być pełnomocnictwa na odwrotnej stronie 
kart legitymacyjnych w y d ru k o w an e ,  przez m ocodaw ców własnoręcznie 
podpisane.

Wiedeń dnia 25. kwietnia 1866.
2338 3 3

Rada Zawiadowcza.
*) Każdy Akcjonarjusz upoważniony jest do znajdowania się na Zgromadzeniu; 20 akcji 

dają prawo jednego głosu, nad 60 głosów jednak nie może być połączone w jednej osobie.

śsnuui H I
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjacldego Zakładu kredytowego dia han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12*/j przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za  asygn aojam f k a so w e m l, które procent przynoszą, na imię 
łub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

*^rir. 1 0 0 , ztr. 5 0 0 ,  złr. 1000.^>@
Procent w ynosi: od a sy g n a c y j p ła tn y ch  na o k a z  (S fc h t)  . . . .

za d w n d n fow em  w y p o w ied zen iem  
„ ośnato -  „

»»
»

4

47.
5

od  sta

Asygnacje kasowe Z a k ła d a  cen tra ln eg o  w  W ied n ia , tudzież Z a k ła d ó w  filia ln y ch  w  B ern ie , P e sz c ie , P r a d z e  
i T ry e śc ie , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 2317 3—?
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

Wy dawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny rodaktor: Antoni Orgęobowgfci. Druk Kornela Piliera.


